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BOKSERZY ŁÓDZCY IW Y CIElAJA TEAM SZWECJI 9 Ï
Łódź, 10 grudnia.

W ywalczony w Poznaniu z reprezentacji, Polski wynik 
remisowy i walne zwycięstwo, odniesione w Inowrocławiu 
spowodowały, że występ nieznanych w Łodzi pięściarzy 
Szwecji na meczu Sztokholm—Łódź wywołał tu

o lb r z y m ie  z a in te re s o w a n ie .
Na zwycięstwo nie liczono, zwłaszcza, iż Łódź nie mogła 
wystawić najsilniejszego składu. Słaba form a Spodenkic  
uncza sprawiła, że musiano zastąpić go rezerwowym Lc 
szczyńskim . K lim czak, jak się okazało, złam ał sobie w 
Poznaniu kciuk praw ej ręki i na jego miejscu walczył 
rezerwowy Banasiak, dalej chory K onarzew ski nie mógł 
stanąć w ringu, a ponieważ Stibbe odm ówił udziału, w 
Wadze ciężkiej wystąpiła trzecia rezerwa — Koślaw. -  
Również i waga półciężka nie ma w Łodzi odpow iednie­
go reprezentanta już. od dwu lat, to też z konieczności 
walczył tu Kempa, którego um iejętności są bardzo skrom  
ne. Nie bez podstaw  przewidywano, że Szwedzi w yjadą 
z Polski niepokonani. A jednak nie sądzonem  im to było. 
Na ringu łódzkim ponieśli pierwszą, choć nieznaczną po 
rożki;. ■

R eprezentację Łodzi tworzyli właściwie

z a w o d n ic y  IK P .
Obsadzono niemi pierwszych siedem wag. ostatnią zaś 
Rosławem, pięściarzem P. K. Zjednoczone. Siły ocenia­
no jako  nierówne i dopiero podczas meczu spostrzeżono, 
że zwycięstwo jest m ożliwe, zwłaszcza że jeden ze Szwe­
dów w ykazał nadwagę i Łódź z przewagą dwóch p u n ­
któw rozpoczynała mecz. Do punktów  tych wkrótce d o ­
szły zwycięstwa Pawlaka, następnie zdobyte w im ponu ją­
cym stylu sukcesy Hanasiaka, wreszcie Chmielewskiego, 
który nie sprawia zawodu. Szalę zwycięstwa na korzyść

H a n a s i a k ,  t r i u m f a t o r  m e c z u  b ó d ź — S z to k h o lm .

Eklund. Oestling, Soderberg i Erieksson.

ł.odzi przechylił (larncarek, w ciężkiej walce uzyskując 
remis.

W  drużynie łódzkiej

n a d z w y c z a jn ie  « p is a ł s ię  B a n a s ia k .
•lego wspaniałe zwycięstwo porwało widownię. Banasiak 
był od pierwszej chwili panem  sytuacji, ani razu do gło­
su nie dopuścił przeciwnika, na którego ciosy spadały jak 
grad i unieszkodliwiły go już w pierwszem starciu. Była 
to najwspanialsza walka, a jednocześnie najw iększy su­
kces, odniesiony przez tego boksera w jego karjerze sp o r­
towej.

W ysokie zwycięstwo punktow e Chmielewskiego  nad 
cięższym, wyższym i silniejszym, a niezwykle tw ardym  
Szwedem, zwłaszcza zaś przebieg drugiej i trzeciej rundy 
tego zmagania, dowiódł znacznej wyższości technicznej 
Łodzianina, który  raz jeszcze potwierdził, że na niego 
można zawsze liczyć.

Połowiczny rewanż za Poznań wziął Carncarek, tein 
cenniejszy, że zdobyty punkt zaważył na ostatecznym  
wyniku. Podkreślić również trzeba popraw ę form y Pa 
wlaka, który szczęśliwie rozpoczął zawody.

W reszcie słowa uznania należą się Koslawowi. 18-letni 
bokser ten wzdragał się stanąć do walki. Sam, będąc 
pokaźnych rozm iarów, przy olbrzymie szwedzkim nikł. — 
Znaczna różnica wagi i w zrostu nie zrażały go i w pierw ­
szej rundzie szedł naprzód, będąc stale w ofenzywie i 
niejeden cios władował. Musiał skapitulow ać przed siłą 
i rutyną.

Szwedzi zaprezentow ali się bardzo dobrze. Technicz­
nie nieznacznie naw et przewyższali Łodzian. Najlepszych 
swych zaw odników mieli w karlssonie, E klum tzie, w w a­
gach lżejszych, oraz Soederberyu i Erikssonie  w wagach 
ciężkich. Ponieważ pierwszy z nich m iał nadwagę, stoczył 
walkę tow arzyską z Taborkiem .

k la s ą  d la  s ie b ie  b y ł S o e d e rb e rg
w wadze półciężkiej jego technika, precyzyjnie celny a 
silny, gdyż poparty  wagą całego ciała, cios, błyskawiczna 
szybkość akcji, operow anie głównie prostem i, wielka ru 
lyna i spokój, jakie  cechują go w walce, każą ocenić te­
go zawodnika, jako  najlepszego w drużynie.

T e j m ia r y  b o k s e ró w  n ie  m a m y  w  P o lsee
i nie prędko mieć będziemy. W alka jego z Kempą trwała 
ty lko  m inutę, nie miał więc okazji do zadem onstrow ania 
całego swego bogatego kunsztu. Eriksson zbyt powolny, 
za to skuteczny. Siłą ciosu rozstrzygnął spotkanie swe, 
fidyż przeciwnik jego należy do katcgorji iniękich bokse­
rów. Zim nokrwisty olbrzym szwedzki potrzebuje nieco 
więcej czasu na rozruszanie się. I on operu je  przeważnie 
prostem i.

Orzeczenia sędziów punktow ych nie były trudne, a jed ­
nak

p o p e łn io n o  d w ie  o m y łk i .
Skrzywdzono Leszczyńskiego, uznając, że przegrał on 
walkę, choć przebieg je j wskazywał na rów ność sil. O ka­
zuje się, że punktow y ze strony Szwedów dał remis, a 
decyzję naszych sędziów tłumaczyć sobie należy chyba 
zbytkiem kurtuazji. P aradoksalna sytuacja wytworzyła 
się, gdy w następnej parze, widocznie dla popraw ienia 
poprzedniego błędu, podciągnięto Taborka i dano mu re­
mis, choć Szwed obił go niem iłosiernie, górując nad nim 
przynajm niej o pół klasy. Tak to  jedna błędna decyzja 
pociągnęła za sobą drugą, a na widowni wywołała nie­
słychaną i tru d n e j do opisania wrzawę. Łódź na tym „in­
teresie“ straciła punkt, gdyż walka Taborka była spo t­
kaniem towarzyskiem , Leszczyńskiego zaś była częścią 
składow ą ineczu.

Po niezbyt udanem  pow itaniu drużyny gości i wręcze­
niu ich przedstawicielowi pam iątkow ego proporczyka — 
drużyna łódzka wzniosła trzykrotny anemiczny okrzyk

powitalny, na który Szwedzi odpowiedzieli gromkiemi. jak 
na kom endę, okrzykam i. Mówiąc nawiasem, czas n a j­
wyższy, by nasi pięściarze nauczyli się solidnego witania 
drużyny. Dotychczas w ypadały one niemal zawsze nie­
fortunnie i mdłe okrzyki mogą goście policzyć sobie, j a ­
ko do pewnego stopnia lekceważenie ich.

P rzeb ieg  zaw odów .
W yniki poszczególnych spotkań i przebieg ich były 

następujące:
W  wadze muszej Pawlak w pierwsezj rundzie zapo- 

znaje się właściwie z Łjungiem . Pada zaledwie kilka 
ciosów, lecz walki jest mało. W drugiem starciu Ło­
dzianin wybitnie przeważa. Kilka razy udają mu się 
swingi, Szwed jest widocznie słabszy i prędzej się mc- Ą 
czy, ciosy jego są spóźnione i nie trafia ją . Trzecie s ta r-- ' 
cie —  to

d a ls z e  p o d k re ś le n ie  p rz e w a g i P a w la k a .
który w ygryw a pewnie na punkty.

W wadze koguciej Leszczyński, stosując taktykę de 
fenzywną, trzym a się dzielnie. Stopuje lewą, praw ą, na 
siaduje (ldalnie ciosy G arncarka i (rafia w szczękę. Taki 
jest przebieg następnych dwu rund. Siły równorzędne, 
pewną przewagę techniczną ma Andersson, lecz inkasuje 
więcej ciosów. Przyznanie zwycięstwa Szwedowi krzyw ­
dzi bardzo Łodzianina, który zasłużył na remis. W idow ­
nia wyraża wielkie niezadowolenie z tej decyzji.

Następna para w wadze piórkowej

T a b o r e k — K a r ls s o n ,
wobec nadwagi Szweda, uw ażaną jest za towarzyskie 
spotkanie. Niebywałe okrzyki na widowni nie milkną. — 
Przy ich akom panjam encie upływa pierwsza runda. Szwed 
jest wyraźnie lepszy, choć, walczy nie dość czysto i czę­
sto bije w plecy, za co otrzym uje napom nienie. Tabor- 
kowi brak  siły ciosu, brak też decyzji. W każdym  a ta ­
ku uprzedza go Szwed o ułam ek sekundy. Ciosy proste 
T aborka częst ochybiają celu. Na takiego przeciwnika 
jest on za słaby. Mimo tej różnicy szans, uznano walkę 
za nierozstrzygniętą, na co widownia odpowiedziała 
uszczypliwemi docinkam i. Łódź prowadzi 4:2.

W  wadze lekkiej Banasiak z miejsca rzuca się na 
f.indquista. U daje mu się serja ciosów prostych z lewej. 
W ładow ał ich coś 7 z rzędu, potem  przeniósł się na 
szczęki Szweda, przyparł go do lin i okłada, jakby to 
był treningow y worek. Szwed kryje głowę w rękawice, 
lecz Banasiak zawsze znajdzie wolne miejsce. Lawinę 
uderzeń tych przerywa sędzia, widząc że Lindquist stania , 
się na nogach, ma już dość i jest niezdolny do dalszej * 
walki.

B r a w u r o w e  zw y c ię s tw o ' l la n a s ia k a
nagradza widownia burzliwemi oklaskam i W ynik 6:2 dla 
Łodzi.

N astępne dwie pary, to mala próbka pow tórzenia za­
wodów międzypaństwow ych w Poznaniu. W wadze pół 
średniej C arncarek ma znów do czynienia z Ekluudem . 
Szwed z m iejsca zaczyna punktow ać, lecz Carncarek w kła­
da do walki wiele serca i czy już poznał przeciwnika, 
czy leż ten jest zmęczony, dość, że kilka razy poczęsto­
wał go praw ą. W drugiej rundzie Carncarek popraw ia 
swoje szanse. Obydwaj w ykazują pod koniec zmęczenie. 
Szwed jesl lepszy w zwarciu. O statnie starcie nic przy­
nosi przewagi żadnej z walczących stron, to też

w a lk ę  o g ło s z o n o  z a  n ie r o z s tr z y g n ię tą .
Stan meczu 7:3 dla Łodzi.

W wadze średniej Chmielewski miał dość bladą pierw ­
szą rundę i na chwilę można było nawet wątpić w jego 
zwycięstwo. Ciosów mało. Dopiero drugie starcie dato 
Chmielewskiemu pole do popisu. Szwed trafiany raz za 
razem lewą, czy to .ciosem prostym , czy krótkim  swin-

Reprezentacje bokserska Szwecji przed gmachem 
prez FIHA Soderlund, a, trzeci od

giem, musi ograniczyć się wyłącznie do obrony. W y­
trzym uje wszystko, dzięki swej niezwykłej twardości. W 
trzeciej rundzie Chmielewski znów góruje, choć często 
trafia w próżnię. Pod zamachem uderzeń obydw aj często 
padają, lecz robota Chmielewskiego jest znacznie pre­
cyzyjniejsza, zbiera on wiele punktów  i wysoko zwycięża 
Oestlinga, którem u nie udało się doprow adzić do walki w 
z w a n iu . N iezw yk ła  tw ard ość

u c h r o n iła  S z w e d a  od  p r z e g r a n e j  K .  0 .
Już 9:3 dla ł.odzi, a więc mecz wygrany! Go do wagi 

półciężkiej i ciężkiej, opinja jest zgodna, że tu punkty 
przypadną Szwedom. Rzeczywiście świetny

S o e d e rb e rg  m in u tę  ty lk o  z a b a w ia ł  się  
z K e m p ą

i klasycznym sierpowym już w pierwszej rundzie roz­
ciągnął go na macie ringu. Szwed, jak świeży wszedł na 
ring, tak świeży go i opuścił.

Szwedzi gromią reprezentację Inowrocławia 13:3.
Inowrocław, 6 grudnia .

Po rozegraniu meczu międzypaństwowego w Poznaniu, 
team szwedzki udał się do Inowrocławia, gdzie dzięki 
inicjatywie i poparciu władz m iejskich i zarządu uzdro­
wiska, odbyło się drugie ich z rzędu spotkanie, tym ra ­
zem z repreezntacją Inowrocławia, wzmocnioną zaw odni­
kiem Cedanji. Jaskćdkow skim  oraz W ocką  (Śląsk). Po 
przem ówieniach powitalnych, wygłoszonych imieniem m. 
Inowrocławia przez dra Bychaika  i red. Soederlunda  
imieniem Związku szwedzkiego, rozpoczęło się spotkanie, 
które w rezultacie przyniosło niespodziewane w ysokie  
zwycięstwo Szw edów  w stosunku 13:3.

W ynik len jest za w ysoki, a wpłynęli nań w wysokim 
stopniu zbyt kurtuazyjnie sędziujący arbitrzy.

Przebieg zawodów przedstaw ia się następująco. W w a­
dze muszej: Rogowski uzyskał zasłużony wynik rem iso­
wy z Łjungiem. Pięknem spotkaniem  była walka w w a­
dze koguciej, gdzie Andersson  m inim alną różnicą pun­
k tów  p o k o n a ł Jaskólkowskiego.

W wadze piórkowej Karlsson  zwyciężył dość łatwo na 
punkty W alkowskiego. W wadze lekkiej utalentow any 
zawodnik Coplanji Lelew ski opiera się długo l.imhpii.slo- 
wi, przegryw ając wkońcu na punkty. W wadze pólśred- 
niej Eklunil zwycięża przez, techniczny k. o. słabego Nie- 
spodzińskiego. W wadze średniej wyrównana walka m ię­
dzy Zielińskim  a Oesllingiem  kończy się wynikiem rem i­
sowym. W wadze półciężkiej dwa punkty przypadają 
łatwo Soederberyowi. na skutek poddania się naszego za­
wodnika W alkowskiego. W wadze ciężkiej olbrzym ślą­
ski W ocka  Irzyma się dzielnie i zdobywa jeden punkt, 
uzyskując wynik remisowy w spotkaniu z Erikssonem .

Sędziował p. Kościelski z Poznania, na punkty pp.

Bokserzy gdańscy w Warszawie.
We czw artek rozegrany został w W arszawie w sali 

Cyrku mecz bokserski między polskim zespołem Cedania 
(Gdańsk) a warszawskim CWS‘eni. Drużyna Cedanji go­
ściła w W arszawie poraź pierwszy, to też została niezwy­
kle serdecznie pow itana przez organizatorów i publicz­
ność, przybyłą w liczbie tysiąca osób na zawody. \

Zawody przyniosły w ysokie zw ycięstw o  (,'IU.S w stosun  
ku 13:1, stwierdzić jednak należy, że Cedanja spraw iłą 
b. dobre wrażenie swą kondycją, niezłą techniką i spor 
towem prow adzeniem  walki i na lak wysoką porażkę 
optycznie bezsprzecznie nie zasłużyła. W praw dzie decy

Zdrojowiska w Inowrocławiu. Czwarty od lewej 
prawej por. K  ong. kier, (łopianji.

W ciężkiej nieco lepiej udało się Roslawowi. Pierwszą 
rundę m iał na swą korzyść. Stale atakow ał i kilka razy 
poczęstował E rikssona, co na wielkoludzie tym nie sp ra ­
wiło wrażenia. Drugie starcie było zarazem  i ostatniem . 
Moment nieuwagi — i już Rosław spływa po sznurach, 
wstaje, próbuje zasłony, lecz w gardzie jego Szwed zna­
lazł lukę i czysty cios w szczękę

p rz y n o s i m u  zw y c ię s tw o  p r z e z ’ K .  O .
Ostateczny wynik meczu 9:7 dla Łodzi.

W ringu sędziował dobrze p. Erm anowicz z Poznania. 
Ze strony Łodzi punktow ał prezes ŁOZB p. Landeck, a 
dla Szwedów kierownik ich drużyny p. red. Soerderlund. 
Szwedzi wystąpili w tym samym składzie, co przeciwko 
reprezentacji Polski, to też zwycięstwo Łodzi nabiera 
specjalnego znaczenia  i jest w znacznym stopniu reha ­
bilitacją polskiego pięściarstwa. W idzów 1200 osób, a 
więc tyle, ile jest w stanie pomieścić skrom nych rozm ia­
rów  tea tr „Scala".

Soederlund i Ermanowicz. P u b liczn ości o k o ło  3.000. O r­
ganizacja bardzo dobra.

* * *
Mecz ten. aczkolwiek był copraw da cyfrowo klęską dla 

barw Inowrocławia, jednak moralnie pięściarze ku jaw ­
scy odn iiśli w  całej pełni zupełny sukces.

Prezes E. I. B. A., który pełnił funkcję kierownika d ru ­
żyny, oświadczył publicznie bezpośrednio po meczu, że 
z wyniku tego jest niezadowolony. Gdyby on sędziował, 
to wynik sprawiedliwy winien brzmieć ty lko  9:7 na ko ­
rzyść Szwedów. Specjalnie podkreślił prezes Soederlund, 
że najlepszym  bokserem, jakiego spotkał w Polsce jesl 
bezw arunkow o zaw odnik K. S. Goplanja w wadze m uszej 
Paweł Rogowski, który odniósł świetne zwycięstwo nad 
Szwedem Łjungiem, którego sędziowie uznali niesłusznie 
za rów norzędnego Szwedowi przez orzeczenie walki j a ­
ko remisowej.

Drugim zawodnikiem Coplanji. k tóry  uznany został 
przez Szw edów  za najzdolniejszego boksera w Polsee —  
fo Paweł Lelewski, k tó ry  prezentow ał tę  sam ą szkołę, j a ­
ką walczą Szwedzi. Uznanie zdobył również bokser Ja- 
skólkow ski, pożyczony z Cedanji gdańskiej.

Przyjęciem , jakie im zgotowano w Inow rocławiu byli 
Szw edzi wprosi zachwyceni i na bankiecie, wydanym 
przez zarząd Zdrojow iska Inowrocław, oświadczył p re ­
zes Soederlund, że ju ż w najbliższym  roku pom yśli o 
sprowadzeniu d rużyny  pięściarskiej z Inowrocławia do 
Szwecji, (ioście zwiedzili również Kruszwicę, gdzie byli 
mile witani w fabryce win Makowskiego, przez je j w ła­
ściciela. Za pośrednictw em  redakcji „Raz Dwa T rzy“, 
Szwedzi wyrazili serdeczne podziękow anie za ich b ra te r­
skie w prost przyjęcie w Inowrocławiu.

zje sędziów punktow ych uważać należy, z w yjątkiem  
wagi muszej za trafne, ale w większości walk zawodnicy 
Cedanji przegrali swe spotkania z m inim alną różnicą 
punktow ą i byliby przeciwnikam i do końca niem al rów ­
norzędnym i.

Specjalnie wyróżnić należy W yszeckieyo  w wadze m u­
szej, który zasłużył conajm niej na wynik remisowy, tru ­
dnym do pokonania był również Gmielecki, a przede- 
wszystkiem Hanske, który dla m istrza Polski, K arpiń­
skiego, był do końca bardzo groźny.

Ze strony w arszaw skiej Karpiński wykazał pewną po­

Reprezentacja bokserska Łodzi, stoją od lewej: Pa wlak, Leszczyński, Taborek, Banasiak, (iarncurek. 
Chmielewski, Kempa i Rosław.

prawę w stosunku do swych ostatnich występów, ale do 
formy z przed roku wrócić nic może. Również i Gos.s 
nie jest tym tiossem z przed dwóch lat, nieźle natom iast 
zaprezentowali się B artosik i Śmiech.

Zawody poprzedzone zostały w alką w stępną między 
zawodnikam i CWS, Adamczykiem i Koperą  o przebiegu 
skandalicznym , bo już w pierwszej rundzie sędzia prze­
rywa spotkanie na skutek uchylania się obu przeciwników 
od walki.

W yniki poszczególnych spotkań meczu były nasi.:
Waga musza: W ieczorek (C) wygrywa z Wyszeckim (C) 

na punkty po żywo przeprow adzonej do końca walce, 
kom pletnie w yrów nanej.

W aga kogucia: Śm iech  (C) bije na punkty Jaskułow- 
skiego (G) przy m inim alnej przewadze.

W aga piórkow a: Coss (C) zwycięża Cmielewskicgo (C). 
dążąc pod koniec do nokautu. Początkow o przew ażał 
Gdańszczanin, ale w drugiej rundzie Coss zdołał odrobić 
stracony teren.

W aga lekka: Zygm unt (C) bije H irscha (G) na pun­
kty. m ając przew agę pod względem fizycznym.

W aga półśrednia: Bartosiak (C) gromi Antowskiego (G) 
w trzeciej rundzie przez techniczny nokaut W drugiej 
rundzie Antowski idzie k ilkakrotnie na deski, ale dzięki 
unikaniu starć  w ytrzym uje do gongu.

W aga średnia: Meller (G) rem isuje zasłużenie z Wa- 
siewiczem (C), uzyskując jedyny punkt dla gości. W alka 
nieciekawa.

W aag półciężka: Spotkanie K arpiński ( O -  H anske  (G) 
było najw ażniejszą  im prezą dnia. Początkow o przeważał 
Hanske, ale w drugiej rundzie Karpiński dochodzi do 
ofenzywy, podkreślając ostatecznie swą przewagę nad 
Gdańszczaninem w ostatn iej rundzie, w ygrywając na pun­
kty.

Sędzia w ringu p. Cendroutski:

Pięściarze wagi ciężkiej Erieksson i Rosta w.
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Katouńce, 8 grudnia.
Minio otwarci« Sztucznrgo Toni Łyżwiarskiego, je­

szcze w pierwszej połowie listopada, sezon hokejowy 
tak na Śląsku jak i w kraju, otworzony został wła­
ściwie dopiero w czwartek 8 grudnia, zawodami mię 
dzymiastowemi Wrocław—Katowice. Na tak poważne 
opóźnienie się naszego programu hokejowego złoży­
ły się dwie zasadnicze przyczyny, a mianowicie brak 
porozumienia i ustalenia współpracy odnośnych władz 
hokejowych ze Spółdzielnią „Sztuczny Tor Łyżwiar­
ski“ oraz brak własnej a silnej drużyny hokejowej 
na Śląsku, któraby potrafiła wzbudzić odpowiednie 
zainteresowanie wśród miejscowego społeczeństwa 
sportowego, by przeprowadzane zawody nie kończyły 
się deficytem.

Kiedy więc wreszcie, po wzajemnych „targach" 
ustalono warunki potrzebne hokeistom do tegorocznej 
egzystencji, skoro udało się przeprowadzić kilka spot­
kań treningowych — zauważono, iż jest już połowa 
niemal grudnia, wobec czego czas najwyższy na 
otwarcie sezonu hokejowego.

Tego rodzaju bowiem bezczynność w sporcie ho­
kejowym, wywoływała nietylko na łamach prasy, ale 
nawet wśród lokalnych sfer usprawiedliwione zdzi­
wienie.

Aby faktowi otwarcia sezonu nadać odpowiedni po­
smak, oglądnięto się za przeciwnikiem zagranicznym, 
dużą zaś rolę w samym wyborze odgrywał moment 
„kasow y“! Wybór padł na W rocław. Drużyny bo­
wiem niemieckie ściągają jeszcze widzów najwięcej — 
a co najważniejsze, nie „sta ły“ wcale na lodzie, za 
wyjątkiem naturalnie Berlina.

Pominięto więc cały szereg ofert dalszych z zagra­
nicy na przyjazd do Katowic, przedewszystkiem z Cze­
chosłowacji, których było aż 17! i krajowych, jak 
Krakowa, Poznania, Lwowa i Krynicy., i sprowadzono 
Niem ców!

Pociągnięcie to, jak się okazało, było pod każdym 
względem dobre. Mecz bowiem wywołał w zepsutej

Pańslwo Żmudzińscy, wicemistrzowska para Polski w jeździe figurowej no sztucznym torze w Katowicach.Katowiccy łyżwiarze Kalusówna wraz z bratem wykonują popis w jeidzie figurowej na katowickim tarze.

licpreżeniącyjna drużyna hokejowa Wrocławia.

wspaniałemi imprezami publiczności Śląska, duże za­
interesowanie, Ślązacy zwyciężyli w ładnym i przeko­
nywującym stylu... gorzej tylko było z kasą, która 
mimo rozpaczliwych wysiłków, przynosła znowu de­
ficyt. Nieduży, ale zawsze deficyt.

Goście, którym przypadł zaszczyt reprezentowania 
barw Wrocławia, składali się w przeważnej części z 
tamt. „Rreslauer Eislauf-Verein“, towarzystwa cieszą­
cego się dobrą marką wśród hokeju poł.-wsch. Nie­
miec. Przeciwnikiem ich zaś była „sklejona“ napręd­
ce drużyna Katowic, z graczy Śląskiego T -w a Ł yż­
w iarskiego z Katowic oraz K. H. Siem ianowic.

Wrocławianie zjechali już dzień przedtem, by prze­
prowadzić l«>daj jeden trening na prawdziwym lo­
dzie, wykorzystali też odpowiednio przeddzień wieczo­
rem i czwartek rano, by zaznać tej przyjemności, ja­
ką daje w hokeju idealnie gładka tafla prawdziwego, 
mimo niepomyślnych warunków atmosferycznych, lo 
du. Zaproszenie zaś samo do Katowic uważali sobie, 
za wielki zaszczyt, przyrzekając rewanż w następnym 
miesiącu w Niemczech.

P rzeb ieg  zaw odów .
Mimo naogół ładnej w tych dniach pogody, sam 

dzień zawodów wypadł jak najgorzej. Połączony śnieg 
z deszczem, nie wróżył nic dobrego o sukcesie im­
prezy. Na południe wypogodziło się jednak przej­
ściowo, czego też dowodem była spora ilość publicz 
ności, nic więcej jednak jak około 1000 osób.

Przed sędzią, p. Kulejein wchodzą drużyny w na­
stępujących składach:

Wrocław: w bramce Scholz I, obrona Janke-Losse, 
atak Meinhardt-Hubner-Scholz II oraz Konschak-Mul- 
ler-Przewiaźlik.

Katowice: zaś w składzie: w bramce Mikuła, obro­
na Malinowski-Podleska, atak Lorek-Artl-Całka oraz 
Bccała-Sitko-Szczepan.

Przed samemi zawodami nastąpiło przywitanie go­
ści przez kapitana Katowic, Mikułę, goście zaś zrewan­

żowali się pięknym bukietem kwiatów biało-czerwo­
nych, zwiąanych szarfą o barwach polskich.

Wśród dużego podniecenia trybun, rozpoczyna się 
gra, przyczem oba zespoły są widocznie zdenerwo­
wane.

Cierpi n a  tem  p oziom  sp otk an ia ,
dlatego też ta tercja była najsłabszą w calytn meczu. 
Atak gospodarzy w składzie zwłaszcza Lorek-Calka- 
Artl, cęściej gości na połowie Wrocławia. U gości sła­
bą stroną jest obrona, za wyjątkiem bramkarza 
Scholza I, wzbudzającego swym wzrostem (1.91 m) 
wesołość wśród widzów. Katowice czują się jednak 
pewniej na lodzie, akcje Ślązaków cechu pewne zro­
zumienie i cel, gorzej natomiast wypada dyspozycja 
strzałowa.

Niebezpieczne biegi Scholza II na skrzydle likwiduje 
obrona gospodarzy a zwłaszcza Podleska, którego wy­
jazdy na pole przeciwnika przyjmuje publiczność go- 
rącemi oklaskami.

Więcej z gry w tym okresie mają gospodarze, nie 
potrafią jednak wykorzystać bodaj z jednej sytuacyj 
podbramkowych, dlatego leż tercja kończy się bez- 
bi ainkowo.

N ajładniejszy o k res gry.
Druga tercja, mimo padającego w tym okresie gry, 

śniegu, była bezwątpienia najładniejsza, dając leź w 
rezultacie Katowicom zasłużone „prowadzenie“. Go­
spodarze widząc, iż przeciwnik nie jest wcale tak groź­
nym oraz rozegrawszy się w pierwszej tercji, dopin­
gowani żywo przez publiczność, postanowili wygrać 
to spotkanie. Zaraz w pierwszych minutach, Całka po 
solowym pięknym biegu mija obrońćę Meinhardta i 
strzela  pod robinzonującym  w bram ce Scholzem  
pierw szą bram kę dla Katowic. Podnieceni sukcesem 
Ślązacy narzucają przeciwnikowi duże tempo gry, któ­
re rzecz jasna, sprowadza miejscami znów grę ostrą, 
ofiarą czego pada raniony w szyję ły żw ą . Przew iazlik

Fragment z  meczu hokejowego Katowice— Wroctuw.

z Wrocławia a Lorek z Katowic wędruje na 2 minuty 
za bandę. Napierającemu atakowi Katowiczan prze­
ciwstawia się przedewszystkiem doskonały bramkarz 
gości, którego parady i robinzonady piłkarskie żywo 
oklaskuje publiczność.

Nie próżnują jednak i Niemcy. Napad ich gości kil- > 
kakrotnie pod bramką Mikuły, który jednak wespół 
z obroną, stanowi w tym dniu mur nie do przebycia.

Jedyny przebój Mullera i jedyną nadzieję poważ- 
niejszą na zdobycie punktu, likwiduje Mikuła dosko- * 
nałym wybiegiem pod nogi.

Do trzeciej tercji stają goście z pragnieniem wy­
równania i wyjazdu bez porażki, widać to po ich na- I 
prawdę ofiarnej i ambitnej grze. Akcje ich są już nie­
bezpieczniejsze, strzelają częściej — obrona iednak 
Śląska jest zawsze na miejscu. Po zmianie kilkakrot­
ne z rzędu ataki Katowic, inspirowane przeważnie 
przez Artla, przynoszą wkońcu po długim strzale Lorka  
z.e skrzydła drugą i decydującą o zw ycięstw ie gospo­
darzy bram kę. Jeszcze kilka solowych biegów z obu 
stron (ponieważ padający wciąż śnieg przeszkadza w 
akcjach zespołowych), nie mogą wpłynąć na zmianę 
gry i wzorowo sędziujący p. prokurator Kulej odgwi- |  
zduje koniec zawodów.

Reasumując, teraz przebieg spotkania podkreślić t  
należy, iż było ono imprezą naogół udalą. Goście wy- > 
niku nie kwest jonowali, przygotowani byli nawet na 1 
większą porażkę, co też przy lepszej kondycji strza- J

A

lowej Ślązaków, mogło rzeczywiście mieć miejsce. Sa­
me zawody wykazały przedewszystkiem

duży postęp  u  gospodarzy,
którzy opanowawszy w przeważnej części samą jaz­
dę, potrafili narzucić odpowiednie tempo przeciwni­
kowi, a niektóre ich kombinacje w polu, były wcale 
udale. Wyróżnili się przedewszystkiem Podleska i Cał­
ka, oraz Artl i Lorek. Atak Siemianowic Becala-Silko- 
Szczepan  ofiarny i pracowity, znaś jednak u niego 
jeszcze brak rutyny meczowej.

Niemcy najsilniejszy swój punkt mieli w braciach 
Scholzach. Jazdą ustępowali gospodarzom, akcje ich 
jednak tak w polu, <ak i pod bramką przeciwnika 
były lepiej obmyślane : groźniejsze. Wygrać tego 
spotkania jednak nie mogi., co też przyznał kierow­
nik ich dr. Kolbe.

W rezultacie widać, iż hokej na Śląsku poczynił 
już poważne kroki naprzód, mimo, iż egzystuje o wła­

SPORTOWY CZWARTEK
NA SLASKU.

L  F. C.—„09“ Beuthen 3 :0  (1:0).
Przeszło 2.000 widzów przybyło na powyższe spot­

kanie, by być świadkiem walki IRC z mistrzem wsch.- 
poł. Niemiec ,09“, w którego szeregach grają interna­
cjonał Niemiec Malik, strzelec jedynej bramki w 
spotkaniu Niemcy- -Węgry, trener klubu W ieser, 
gracz wiedeńskiego Rapidu oraz dawniejsi gracze IFC, 
jak Geister i M otzek.

Mimo niepomyślnej pogody zwyciężają zasłużenie 
gospodarze, dla których bramki strzelają Görlitz (2),

oraz W ilim owski. Sędziował nieudolnie p. Gryc, któ­
ry dopuścił do brutalnej gry.

LIGA iLASKA.
We czwartek odbyły się tylko dw a spotkania ligi 

śląskiej, trzecie bowiem „06“ K atowice— O rzeł (Weł- 
nowiec) odwołane zostało na skutek fatalnego stanu 
boiska. Wyniki meczów są nast.:

W Chropaczowie Czarni— Śląsk (Świętochłowice) 
1:4 (Id )). Porażka Czarnych nastąpiła przedewszyst 
kiem na skutek nieobecności dyskwalifikowanych 2 
najlepszych ich graczy. Interesujące to spotkanie ze­
psute zostało w ypoliczkow aniem  sędziego p. Rusec- 
kiego przez gracza Czarnych Gollę, który zmuszony 
był też opuścić boisko. Bramki dla Śląska strzelają 
Bryla i G ott po dwie.

W Siemianowicach: K. S. „07“— BBSV 1:1 (0:1). 
Fatalny stan boiska wpłynął przedewszystkiem na 
sam przebieg gry, która skończyła się niespodziewa­
nie remisowo.

W W. Hajdukach: Ruch —  Haller 2:4 (2:2). Nie 
spodziewana porażka ligowej drużyny śląska.

Iskra —  „06“ M ysłowice 1:7 (1:3).
Pol. K. S. —  Dąb 0:4 (0:2).
W aw el — Odra Szarlej 7:0 (2:0).
W Opolu: Preussen (Zaborze) —  Pogoń (N. Ry­

to m ) Od).
W Bytomiu: Kresy (K ról. Huta)—Spieluereinigung  

2:3 (2:0).
* * s

Wielkiem wydarzeniem w sporcie pięściarskim bę-

snych siłach. Spodziewać się też należy, iż po 
odpowiednim czasie, gdy pielęgnowany obecnie sta­
rannie „narybek“ hokejowy na Śląsku, zwłaszcza w 
tut. zespołach szkolnych, dojrzeje do poważniejszych 
spotkań, to przy znanej twardości i zaciętości Śląza­
ków sięgną i oni naprawdę po należne im w sporcie 
hokejowym stanowisko.

« * *
W casie przerw' meczu hokejowego, popisywali się 

członkowie STŁ w jeździe sztucznej na łyżwach. Ja­
zda pp. Żm udzińskich param i a zwłaszcza 14-letnich 
rodzeństwa Kłusów, wywoływała liczne i rzęsiste okla­
ski u widzów. Popisy zaś Sojki i Breslauera w jeź­
dzie pojedynczej, wskazują na dużą pracę i postępy 
śląskich łyżwiarzy, którzy obecnie przy własnym lo­
dzie i pomocy sprowadzonego przez Zarząd STŁ tre­
nera łyżwiarskiego Szwajcara p. D ecom be z Wiednia, 
nie małą rolę odegrają w tegorocznych mistrzostwach 
łyżwiarskich Polski,

dzie niewątpliwie zapowiedziany na dzień 18 bm. 
mecz pięściarski Poznań —  Śląsk, który odbędzie się 
w Katowicach. Walka ta zapowiada się niezwykle in­
teresująco, ze względu na znaną rywalizację obu tych 
ośrodków. Już dziś omawia się szanse tego spotkania 
na Śląsku, jakoteż skład obu drużyn, które prawdopo­
dobnie przedstawiać się będą nast.: Poznań: Misiorny, 
Polus, Forlański, Sipiński, Arski, Majchrzycki, Zie­
liński i Tomaszewski. Śląsk: Nowakowski, Matusz­
czyk, Rudzki, Zachlod, Gburski, Makosz, Wystrach 
i Wocka.

Reprezentacyjna drużyna hokejowa Katoimc.
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Mecz o hegemonię w  świecie piłkarskim.
A n g lio —A u s tr ia  4:3 (2 :0 )

Przebieg meczą Angl(a-Austria
(Od specjalnego w ysłannika „Ha: l)u>n T rzy“)

L o n d y n , '  v grudniu.
N ajw ięk szy n i b ezsp rzeczn ie  ew en em en tem  teg o ro czn eg o  

sezon u  piłki n o żn ej jest m ecz m ięd zy  A nglją a A ustrją. 
D rużyna a u slr ja ck a  d o stą p iła  n ieładu  za szczy tu , gra jąc  w 
L on d y n ie  w  S tam ford  Bridge. A nglicy pod p resją  op in ji 
p u b liczn ej m u sie li zgod zić  s ię  na len  m ecz, sta w ia ją c  na 
szali w y so k ą  s ta w k ę  —  sw o ją  suprem ację w footballu  
europejskim . W y sp ia rz e , po szeregu  k lęsk , o d n ies io n y ch  
na k o n ty n en c ie , p ok aza li już  raz sw ó j „ lw i p azu r“ , g ro ­
m iąc u s ie b ie  H iszp an ję , k iedy (o ,,'boski" Zumorru mii 
■ ud aż siedm iokrotnie skapitulować przed lotnym  atakiem  
Anglików.

W śród ty sięcy  osó b , k tóre przyb yły  d la  o g ląd an ia  
m a estrji A u slr ja k ó w , m ożna b yło  m. i p od z iw ia ć  i „ w ie l­
k iego"  Sumit iera, n a ro d o w eg o  b oh atera  foo tb a llu  h iszp a ń ­
sk iego , w y d e leg o w a n eg o  sp ec ja ln ie  na len m ecz  z d a le ­
k ie j .  H iszpan  ji.

* * *

P o łu d n ie ... L ondyn  p o w o li w y m i e r a.
T y s ią ce  sa m o c h o d ó w  m kn ie w k ierunku  boiska t.hel- 

sea. w ilde fabryk sta n ę ło , zwalniając swoieli robotników , 
którzy w n iez liczo n y ch  w p rost szeregach  m aszeru ją  w 
k ieru n k u  „kresu w ęd rów k i"  —  sta d jo n u  w S tam ford  
B ridge.

H is t  z  P r a g i .

C zesk ie  p iłk a rstw o  
m a też swoje kłopoty

Praga, w grudniu .
V nas jesl ź le. N ie u lega  w ą tp liw o śc i, że  m o że  jeszcze  

być... gorzej. N arazie  b ow iem  n ie  za n osi s ię  na ja k ą ś p o ­
w ażn ą  refo rm ę s to s u n k ó w  p iłk arsk ich , a ju ż  ca łk iem  nie  
m yśli n ik ł o tern, aby w zią ć  się  n a p ra w d ę za bary ze 
zm orą  p se u d o a m a ło r st  w a w zg lęd n ie  p se u d o p r o le so jn a li-  
ziim , która o sta tn io  stra szy ła  tak  b ard zo  n a  łam ach  prasy  
p o lsk ie j. Nikt nie m yśli o tein , bo z.daje się  —  sz k o d a  m y ­
śleć. Z m ienić fo rm u łk i  ty lk o , o stre  n ie ż y w o tn e  d ziś p rze ­
p isy . u ło żo n e  sw e g o  czasu  przez, sta ry ch  an g ie lsk ich  lo r ­
d ó w  —  nie p o m o ż e  n ik o m u . Ani graczom , ani k lubom  
a tein m niej już po lskiej pitce nożnej, z k tórą  jest n a ­
p raw d ę bardzo ile.

A propos: m ała d y g resja . W ła śc iw ie  n iezręczn a  próba  
za tu szo w a n ia  w ła sn eg o  len istw a , a le  tu taj da się  to ś w ie t ­
n ie  za łatw ić . O tóż tak ca łk iem  źle z lem  p o lsk iem  pit- 
k arstw em  nie je st . B y łem  przed  ty g o d n iem  na finale 
amatorskiego m istrzostw a Czechosłowacji. S ło w o  h on oru  
d aje , że b y łem . Od p o czątk u  d o  sa m eg o  k oń ca . M ogę dać 
na to 10.000 św ia d k ó w , d z ies ię ć  ty s ięcy  ludzi, k tórzy lam  
przyszli. al>y zob a czy ć  lo  św ię to  a m a to rsk ieg o  futbolu . 
D la czeg o  o s ło n iłe m  to la k ą  m głą  ta jem n icy ?  D la czeg o  n ie  
n ap isa łem  o tern ani s ło w a ?  D la teg o , że p o p ro stu  z a ­
tka ło  m nie, że m y śla łem , iż nieuczciwością będzie kazać 
sobie zapłacić za sprawozdanie z ta k  znanego mnichu.

G dyby rep rezen ta cja  C z e c h o s ło w a c ji —  am atorsk a  n a ­
tu ra ln ie  —  sk ła d a ła  się  /. graczy  ty lk o  ty ch  dw u f in a ­
listów , m usielibyśm y kropnąć ją bez w ysiłku  5:0. Ani 
o jed ną  bram kę m n ie j. N ie lub ię się  w o g ó le  targow ać, 
a le  w tym  w y p ad k u  n ie  m o g ę  zn iży ć  cen y  ani o grosz. 
5:0 i basta . T ech n ik a  d u żo  g orsza  od  n a sze j, sty l gry  —  
żądny, am bicja: 100 p ro cen t. T o  w sz y stk o . U d erzy ło  to 
sic u sp ra w ied liw ić  s ła b y  p oziom  fina łu  —  zd en erw o w a -  
naw el i za s ta n o w iło  C zech ó w  sa m y ch  i w  p rasie  staran o  
uiem  graczy  obu d ru ży n . J ed y n e , czem  nas p rzew yższa  
ją , to szybkość  i la ambicja.

D ość. Teraz w ra ca m y  d o  b o le śc i, czy  b o lą czek  —  w str ę t­
n e s ło w o  —  o rg a n iza cy jn y ch . O k w e s lj i  p ro fesjo n a lizm u  
i a m a ło rslw a  jest p op ro stu  n a jw y g o d n ie j  n ie p isać  w o- 
góle . (iło w ią  się  nad  tein  ju ż  od lat m o c n ie jsz e  tepely  
i nic z togo. W sp o m n ijm y  ch o ćb y  ty lk o , jak ucieka od  
le j zasa d n iczej, c h o ć  d r a ż liw e j sp ra w y  M iędzynarodow y  
Komitet O lim pijski, n ie  m a ją c  o d w a g i d o  p ow zięc ia  ja ­
k ie jś  o sta teczn ej d e c y z j i. T o  sa m o  d z ie je  s ię  w szęd z ie  
in d z ie j .-a  w ięc  i u nas. P rzy p o m in a  mi ło  ży w o  p ew ien  
ob razek , w id z ia n y  przed la ty  w jakiem .ś b u m o ry sly cz-  
nem  p iśm ie: przed p a lą cy m  s ię  d om em  sło i cz ło w iek  i 
k rzy czy  co  sił: „L u d zie  ra tu jc ie , pali się , ra tu jc ie“ . Za­
p y la n y , d la czeg o  sam  nie w le z ie  d o  środka i n ie w yn osi 
sw ych  rzeczy , zam iast b e z c e lo w o  k rzyczeć , o d p o w ia d a :  
ja tam  n ie  m o g ę  w ejść , ja n o szę ... k a u c z u k o w y  k o łn ie ­
rzy k . O tóż lak i k a u c z u k o w y  k o łn ierzy k  m ają z.daje się  
na sob ie  ró w n ież  n a sze  k lu b y , k tóre  tak g ło śn o  k rzyczą , 
ab y ratow ać je  przed  p r o fe s jo n a liz m e m  i g ro żą cą  zag ład ą . 
K ażdy czu je , że jest ź le. że d a le j tak n ie  id zie , że mu 
się  pali grunt pod  n ogam i i strzech a  nad g ło w ą , a le  n ik t 
nie ma odwagi zdecydować się na coś; ra to w a ć  co  się  
da, a lb o  u ciek ać ch o ćb y . K a u czu k o w y  k o łn ierzy k ... W sz y ­
scy  w o lą  s ia ć  obok  i k rzy cze ć  —  p ali się .

C iek aw e, że n ie m ogę się  d o sta ć  d o  tego , o  czem  clicia -  
łem  p isać  —  re o r g a n iz a c ji  m is tr z o s tw ,  k tóra  i tu w C ze­
c h o s ło w a c ji je st  d z iś  cen tra ln em  za g a d n ien iem  p iłk ar-  
stw a. W id z im y  w ięc , że  n ie ty lk o  u n a s fo o tb a ll jest c h o ­
ry i n ie d z iw n eg o , że  c z e s k ie  p ism o  sp o r to w e  „Star“ 
k w a p liw ie  za m ieśc iło  k a ry k a tu rę  K ellera  z „Raz, O w a, 

i"rzy“, p rzed sta w ia ją cą  ch o rą  p iłk ę  i lek a rzy  sk u p io n y ch  
w o k ó ł n iej, s tw ierd za ją c , że śm ia ło  m ożn n b y  ją  zastoso­
w a ć i d o  c zesk ieg o  p ilk a rslw a . (P o ś lij  pan sob ie  po ho- 
n orarju m  p. K cller l).

Czesi m ają ze sw y m i m istrzo stw a m i ró w n ie  ty le  trosk , 
co  i m y .  N ikt nie jest z dotychczasow ego system u zado-

Co ch w ila  u k azu ją  się  nowe dodatki nadzw yczajne  
pism, p ożera n e  z n ie sa m o w itą  w prost ch c iw o śc ią  przez  
Нишу. I w szęd z ie  d o o k o ła  sieb ie  s ły szy m y  g o rą ce  d y ­
sk u sje  na lem at sza n s d ru żyn  oraz zes ta w ie n ia  sk ła d ó w . 
Z trudem  d o c isk a m y  się  d o  S tam ford  B ridge. S tadjon  ro 
hi w ra żen ie  ja k ie g o ś

niesamowitego kłębowiska ludzi 
różnych ras i narodowości,

ca ła  zaś d zie ln ica  z.daje się  być k o czo w isk iem  z okresu  
„ W ę d ió w k i lu d ó w “ .

C ałe lo  k łęb o w isk o  ludzi szum i, huczy. dysku tu je . A n­
g licy  za w sze  zim ni i p ch li rezerw y z ożyw ieniem  ro zp ra ­
w iają  o sz a n sa ch  sw o je j  d ru ży n y . Jed n a  ty lk o  p ozycja  
budzi p o w a żn e  za strzeżen ie  i p o w sz ech n ą  k ry ty k ę  —  s ta ­
n o w isk o  środkowego napastnika Hampsana  z. B la ck p o o l:  
n a leży  lu  zazn aczyć , że p u b lic zn o ść  a n g ie lsk a  zna s ię  d o ­
sk o n a le  na p iłce  n o żn ej i ch e ia ła b y  w id zieć  na od p o w ie  
d zia ln e in  sta n o w isk u  k ierow n ik a  ataku Wroumo, w zg lęd ­
nie Deana.

Nastrój optymistyczny w obozie 
angielskim.

N a stró j n a o g ó l jest jed nak  pełen  o p tym izm u , s ied zą cy  
k o ło  m nie w z a o liw io n ej b lu zie  m ech an ik  z p o b lisk ie j

wołany, p ro jek ty  syp ią  się  jak  z rękaw a, a ty m czasem  
co ra z  w ięcej k lu b ów  ucieka d o  —  obozu profesjonalów , 
w id zą c  lam  swe zbawienie. W sz y stk ie  p o w a żn ie jsze  k lu ­
by a m a to rsk ie  u leg ły  ja k ie jś  p sy ch o z ie  i lezą ślep o  w  za ­
w o d o w stw o , m yśląc , że  p o m o ż e  im lo  p rzed ew szy slk iem  
fin a n so w o . Liga za w o d o w a  p rzy tło czy ła  b ow iem  tak ca ły  
p o z o sta ły  św ia t p iłk arsk i, że n in ie jsze  k luby  n ie  w id zia ły  
p op ro sili in n ego  w y jśc ia . T ym cza sem  jed n a k  sytu acja  
n aw et w e w ie lk ich  k lubach  jak Viktorm  Ziżkoi). c zy  Ifo- 
hemians n ic jest w ca le  różow a  i jedynie Sportu /.e Sio 
nią krgją juko luka sw ój budżet. R eszta k lu bów , n ie m ó ­
w iąc  już  o ca łym  szeregu  p r o fe sjo n a ln y c h  d ru żyn  11 ligi 
weyetuie prawie i płaci sw ym  za w o d o w co m  h ą d ź lo  śm ie sz ­
nie m ałe p en sje , m n ie jsze  po sto k ro ć  od łych , k tóre do- 
s la ją  nasi... a m atorzy , a lb o  rozd zie la  m ięd zy  graczy  c z y ­
sty  d o ch ó d  z p o szc zeg ó ln y ch  za w o d ó w , lak , że gracze  
ci w ła śc iw ie  sta łe j  p en sji w o g ó le  n ie m ają.

W  u w zg lęd n ien iu  tych  s to su n k ó w , n ie  d ziw i w ięc, że 
U.zeski Zw. P. N. na o s la ln ie m  w ab ien i zeb ran iu , przed  
kilku  d n iam i p o sta n o w i! pow strzym ać ratą silą len n ie­
zrozum iały i napewno lekko ­
m yślny  pęd klubów  ku za 
uiodowstwti. zaostrzywszy  
b. znacznie dotychczasowe 
przepisy. 1 tak m usi o b ecn ie  
k a żd y  klub, k tóry  ch ce  
p rzejść  na z a w o d o w stw o  m ieć  
c o n a jm n ie j  11 p r o fe sjo n a ló w , 
zam iast, jak  d o ty c h c z a s  7 
(reszta a m a to rz y ). Poza tem  
p o d w y ż sz o n o  m in im aln ą  g a ­
żę za w o d o w ca  z 20(1 Kcz 
m iesięczn ie  na 400 Kcz., t. j. 
o k o ło  t l i)  zł. z lem , że .sy­
stem  ro zd zie lan ia  zy sk ó w  z. 
za w o d ó w  zam iast s ta łe j  p e n ­
sji je s i w o g ó le  n ie d o p u sz c z a l­
ny. K luby takie m u szą  w  d a l­
szym  ciągu  z ło ży ć  w banku  
o k o ło  7000 zł., ja k o  g w a ra n ­
c ję  d la  graczy  w w yp ad k u  
n iezap łacen iu  im  p en sy j i w y ­
kazać się  ob rotem  k asow ym  
c o n a jm n ie j  40.000 zl. w 
o s ła ln im  roku. W aru n k i jak 
w id zim y s to su n k o w o  ostre.

U ch w ała  ta w ym aga  j e ­
szcze  za tw ierd zen ia  W a ln eg o  
Z grom ad zen ia  o g ó ln eg o  p a ń ­
stw o w eg o  Z w iązku  piłk i n o ż ­
nej, gd yż C.zesi m aja , jak  
w iad om o, prócz  sw eg o  z w ią z ­
ku jeszc ze  n iem ieck i, w ę g ie r ­
ski i ży d o w sk i, a d o  n ie ­
d aw n a  je szc ze  i p o lsk i z w ią ­
zek  p iłk arsk i, zu p e łn ie  a u to ­
n o m iczn e  jed n o stk i, k tóre  
p rzep ro w a d za ją  leż  san ie  sw e  
m istrzostw a.

N ow e p ro jek ty  reo rg a n iza ­
cji m istrzo stw , k tóre  m ają  
ja k ie  ta k ie  w id ok i na p o w o ­
d zen ie , s tr e sz c z a ją  się  d o  n a ­
stęp u ją cy ch  p o stu la tó w :

1) W spólne m ilsrzostw o  
zaw odow ych i am atorskich  
drużyn w dwu ligach. Ż ąd a­
ją leg o  am ato rzy , b ron ią  się  
przed tem  za w o d o w cy .

2) M ięszane m itsrzoslw o  
zaw odow ych klubów  czeskich, 
niem ieckich  i ew en ł. w ęg ie l 
sk ic li ni dum ligach. J es l to 
p rojekt N iem có w , k tóry  j e ­
dnak  c iężk o  zd ajc się  zdoła  
ją p rzep row ad zić .

.'}) N a jd a le j id ący  projekt 
za w o d o w y ch  k lu b ó w : zu p e l-

fabryk i m ów i d o  m nie  z rozp ro m ien io n ą  m iną —  „Zo
baczy Pan, że w ygram y“.

N ie n a leży  się  d en erw o w a ć  m y ślę  so b ie  gd yż i lak /:» 
c h w ilę  ro zp o czn ie  s ię  „historyczne spotkanie“.

D y sk u sje  ro zn a m iętn io n y eb  tłu m ó w  przeryw a w reszc ie  
u k a za n ie  s ię  na bo isku  A u slrjak ów  w n a stęp u jącym  
sk ła d z ie :

B ram ka: Hiden  (W A C ).
O brona: Rainer (V ien n a ), Sesta  (W A C ).
P o m o c: Nausch  (A uslrja), Sm istik  (R ap id ), Gall (A u slrja).
A lak: Zischek  (W a ck er), Gschweidl (V ien n a), Sindelar 

(A u stria ), Scliall (A dinira) i Voyl (A din ira).
W  ch w ilę  p ó źn ie j  w śród  h u ra g a n o w y ch  braw  w ch od zą  

na b o isk o  A nglicy  w sk ła d z ie :
B ram ka: Hibs (B irm in gh am ).
O brona, Goodall (H u d d e r s fie ld |, lilenkinsop  (Sh effie ld  

W ed n esd a y ).
P o m o c: Strange (Sh effie ld  W .) , Hart (L eed s U n ited ), 

Keen (D erby C ou n ty).
A lak: Croocks (D erby C ou n ty ), Jack  (A rsen al), tlam p- 

sun  (B la ck p o o l), W alker  (A ston V illa) i Houghton  
(A ston V illa ).

U derza n as lu m o cn o  sk ą p y  u d zia ł w rep rez en ta cy jn ej  
ek ip ie  graczy  s ł.y n n eg o  Arsenału, o b ecn eg o  lead era  ligi, 
ale  p o d o b n o  zesta w ie n ie  (o jesl najlepsze, zresztą  zoba  
ezym y!

ne oderwanie się od zw iązku i utw orzenie nowego, uilą 
snego zawodowego zw iązku piłkarskiego.

T ak. jak  d ziś sy tu a cja  w ygląd a  zo sta n ie  z.daje się  
w szy stk o  po —  staremu

Z a ostrzen ie  p rzep isó w , d o ty c zą cy ch  p rzejśc ia  k lu b ó w  na 
zaw od o.slw o zo sta n ie  n iew ą tp liw ie  p rzy jęte , gd y ż  g ło s o ­
w ać b ęd zie za len i ogrom n a w ięk szo ść  a m a to rsk ich  k lu ­
b ów , k tóre b oją  się , .że im  eo n a jle p sz e  k luby u cick n ą  do  
za w o d o w có w . Na u tw o rzen ie  za w o d o w e g o  zw iązk u  nie  
zgodzi się  n a tom iast n ik ł i za w o d o w c y  d a d zą  s ię  c h y b a  
p rzek on ać, że krok ich  m ia łb y  dla nich sm utne następ  
siwa  ze w zględ u  na m o ż liw o ść  za sto so w a n ia  w o b ec  n ici’ 
b o jk o tu  m ięd zy n a ro d o w eg o  za p o śre d n ictw em  TTEY. M ie­
sza n e  m istrzostw a  n a p o tk a ją  znow u na siln y  opór ze 
strony klubów  zaw odowych, k tóre  stra c iły b y  przez to wie­
le term in ów , które d ziś m ogą zuży?  na m ięd zy n a ro d o w e  
za w o d y  i w yja zd y  zagran icę . N a jp ra w d o p o d o b n iej w ięe  
nie zmieni się nic i na drugi rok zaczn ie  się  zn ow u  n a ­
rzek ać, p o w sta n ą  n o w e p rojek ty  i zostan ą  on e znow u —  
p ogrzeb an e. Re
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W alk er, kap itan  A n glik ów  w y lo so w u je  b o isk o , A ustrja- 
ey  ro zp o czy n a ją  grę, zaraz w p ierw szej m inu cie  traci 
sz a n sę  zd ob ycia  bram ki Vogl, lecz o fe n sy w a  ich k oń czy  
się. A nglicy p rzystęp u ją  do k o n tra ta k u  (Jack  i Crooks), 
który w strzym u je  Rainer. Zischek  in ic ju je  n astęp n ie  u- 
e ieezk ę , a le  B lenkinsop  jest na m iejscu , od b iera  mu p ił­
kę i p o d a je  J a r k o w i, len  w ystaw ia  Houghtona, k tóry  
strzela  w aut.

Pierwsza bramka.
U w id aczn ia  s ię  lekka przewaga „w yspiarzy“, którzy  

zd o b y w a ją  2 k orn ery , drugi z n ich p ierw szo rzęd n ie  strze ­
lon y  przez Crooks'a  d o sta je  s ię  d o  Hampsana, k tóry nie 
i'chraiaae strzela. S iódm a m inuta m eczu i Anglicy pi o 
anidzti już  / 0 .  N ieb yw ały  ap lau z na w id ow n i. P rzyznan i 
się . że ca łe j  k o lo n ji k on ty n en tu  zrob iło  s ię  s tra szn ie  nie 
m iło , za czę ło  się  już naw et m yśleć  o s m u tn y m  lo sie  Ih  
szpanji, zw ła szcza  gdy n a stęp u ją  d a lsze  g ro źn e  ataki a n ­
g ie lsk ie , w y ch o d zą ce  od Jacku i Hampsana. A le A uslrja  
cy  o p a n o w u ją  się , (ischmeidl i Z ischek  d w o ją  się  i troją, 
lecz  ob ron a  an g ie lsk a  jest m u rem  nie do p rzeb ycia , a 
Hibbs, strażn ik  „ św ią ty n i“ a n g ie lsk ie j  d o k o n u je  cu d ów . 
U d aje  się  w k oń cu  po strza le  Zischka, od b itym  od o b r o ń ­
cy a n g ie lsk ieg o  u zy sk a ć  A u strjak om  rzut rożn y , lecz bez 
rezu ltatu .

Denerwujęce momenty.
P ie rw sze  p o d n ie cen ie  o p a n o w u je  k o lo n ję  au strjack ą , 

gdy Zischek  strze la  z o d le g ło śc i 3 m. na b ra m k ę A n gli­
k ó w . Jeg o  strza ł jed n ak  na sk u tek  zd en erw o w a n ia  jesl 
za słab y! A u strja cy  znow u b iją  rzut rożn y  po z w y c ię ­
sk im  p o je d y n k u , s to czo n y m  przez Schidla ze Strunyem. 
R ezu lta tem  tego  rzutu jest now y korner, a le  leż  bez. re ­
zu ltatu .

N a jp ię k n ie jsz y m  m o ż e  m o m en tem  p ierw szeg o  ok resu  
grv jest wspaniała robinsonuda llibbs’u. nie d o p u sz c z a ją ­
ca  d o  b ram ki p iłk i s trze lo n e j w sp a n ia le  przez Sincleta- 
ra. R ezultat —  to  nowy korner, k tóry Z ischek  lu je  je d ­
n ak  w aut.

W  m ięd zy cza sie  A nglicy zn ów  zaczy n a ją  p rzy ch o d zie  
d o  g ło su , w 27 m in u cie  środek  p o m o cy  Hart p o d a je  
pitkę W a lk ero w i, len  w y sta w ia  na strza ł H ampsana i 
pitka po raz drugi trzepocze się w sinice Auslr jaków . 
2 0 dla Anglji.

A u strjacy  zn ów  jed n ak  o trzą sa ją  się  z przew agi. Schall 
k ilk a k ro tn ie  w sp a n ia le  strze la . a le  n ie um ie u trzym ać  
pitk i p od o lm ie . jak  i Vogt. Sindelar p o k a zu je  p raw d ziw e  
„ m ajstersztyk i" , k ilka jeg o  strza łó w  idzie  w au l. Znać 
n aw et lekką p rzew agę A u slrjak ów , a le ob ron a  a n g ie lsk a  
i w reszcie  Hibbs są  zaw sze na s ta n o w isk a ch . Jednak  
i atak an g ie lsk i pracuje dobrze, a H iden  m usi w ie lo k r o ­
tn ie  in te rw en jo w a ć . a n a jw ię ce j  zatru d n ien ia  d o starcza ją  
m u strza ły  Hampsana, a zw ła szcza  W alkera. Na zdobyciu  
rzutu ro żn eg o  przez Jacka  i d z ie ln ej ob ro n ie  Rainera 
k o ń czy  się  p ierw sza  część  m eczu .

* * *
\Y  cza sie  p rzerw y gracze  au str ja ccy  zo sta ją  p rzed sta ­

w ien i księcia Yorku. P rzerw a p rzech od zi w śród  p rzy g n ę  
biajgeego nastroju całej kolonji kontynentalnej. Zdener  
w o w a n y  Hago Meist kręci s ię  w śród  sw o ich  graczy.

Bramki we mgle.
S ly n .,a m gła an g ie lsk a , k tóra do p auzy o sz częd za ła  b o i­

sk o , zaczyn a  teraz u trud n iać  przeg ląd  i ob serw o w a n ie  
a k cy j p o szc zeg ó ln y ch  graczy.

W r eszc ie  m ecz ro zp o czy n a  się  znów z w ielką o stro ­
śc ią . B ry lu je  teraz p om oc a u slr ja ck a . Hiden. k lóry z a ­
b ły sn ą ł W sp an ia łą  form ą, zbiera b u rzę  ok lask ów  za w sp a ­
n ia łą  ob ron ę, k ied y  resztkam i sit w yb ił p ikę na korner. 
Ale teraz p o zo sta w io n y  so b ie  sam em u , w yk azał H iden  
przy ob ro n ie  rzutu ro żn ego  w y so k ą  k lasę. W reszcie  w 
5 m in u cie  po ea te j serji w span ia łych  a tak ów

Zischek strzela pierwszę bramkę 
dla Austrji.

Z d obycie tej bram ki dodaje otuchy Austrjakom , k tórzy  
w ciągu 5 m inut zd ob yw ają  в royów (f). P u b liczn o ść  za-

/*o meczu Auslrja Angtja <i jednak kontynent musi 
w dalszym  cigyu podziwiać „wzorowy“ piłkę wyspiarzy!

czyn a  się  d en erw o w a ć  i d o p in g o w a ć  sw o ich  fa w o ry tó w , 
ale  m iejscam i za ch ęca  leż i A u slr ja k ó w . A nglicy rwą  
się  d o  w alk i. S łyn ny  sy stem  a n g ie lsk ieg o  n ap ad u  św ięci 
tr iu m fy . Jack, W alker i H oughton  p ok a zu ją  ca ły  sz ereg  
w sp a n ia ły ch  p o c iągn ięć . Po zd erzen iu  się  z Seshf, Crooks 
op u szcza  na parę m inut p o le  gry. W’ 31 m inu cie  H oaghłon  
strzela  z 20 m. w oln y  rzut po ręce liainera. A u strjae\ 
tw orzą  ,.m ur“ przed bram ką, strza ł jed n ak  jesl silny  
i idzie w róg i Hiden nie jest w stanie obronić.

3:1 dla Anglików.
S p od ziew a ją  się  teraz w ięk szej p orażk i A u slr ja k ó w , ty m ­
cza sem  p rzeciw n ie  —  g in ją  o n i co ra z  lep iej. Już w 2 
m inu ty  Sindelar c u d o w n ie  w y p u szczo n y  przez Y ogla. 
strzela drugg bram kę dta swoich baru>. d:2 dlu Angbkóai. 
W 3 t  minucie* H oughton  zdob yw a b ram kę z p ozycji 
..sp a lon ej" , która naturalnie* nie z o s la je  uznana.

Najpiękniejsza bramka dnia.
W  m in u tę  p ó źn ie j  len  sum  gracz, w ystaw ia  p raw osk rzy-  

d ło w eg o  C rook sa , k tóry  zd o b y w a  b ezp o śr ed n io  z leg o  
p od an ia  lew ą n ogą n a jp ięk n ie jszą  bram kę d n ia . i:2 dla  
Anylji. B ram ka ta padta ze w zo ro w e j k om b in a cji:  llo u g li-  
ton, W alk er , Jack  i C roocks.

A u strjacy  znów  en erg iczn ie  ruszają  d o  b oju , n ie d a jąc  
za w ygran ą  i w 10 m inu cie  po rogu dla A ustrji Ziscliel, 
w śród  ca łe j m a sy  graczy , sk u p io n y ch  pod b ram ką w y ­
sk a k u je  i g ło w ą  strzela  trzecią  b ram kę d la sw o ich  barw . 
Już 4:3 d la A nglji.

O statn ie 5 m inut u p ływ a na

szalonych atakach Austrji,
która ch ce  za w szelk ą  c e n ę  o s ią g n ą ć  w ynik  n iero zstrz y g ­
n ięty . O brońcy a n g ie lscy  m ają jed n ak  g ło w ę  na karku w 
n ieb ezp ieczn y m  m o m en cie , o d b ija ją  tuli p o d a ją  b ra m k a ­
rzow i. W  45 m in. n a stęp u je  rzut w o ln y  przeciw  A n gli­
k om , ale przed jeg o  w y k o n a n iem  k o ń co w y  gw izd ek  i w 
ir z u lta c ie  A nglicy sc h o d zą  z b o isk a  ja k o  zw ycięzcy .

R ezultat ten jest zupelnem  odzwierciedleniem  samego 
przebiegu gry. A ustrjacy  grali d o sk o n a le  i d o w ied li, że na 
sta d jo n ie  neutralnym  m ogliby nawet przechylić zw ycię­
stwu no swoją stronę, ( ’.h w ilo w o  jed n ak  Anylju zacho­
wała swoją suprem ację w  footballu europejskim .

* * *
P rzech o d zą c  do ch a ra k tery sty k i d ru żyn y  zw y cięzcó w , 

trzeba p od k reślić , iż \n g tic v  w p ełn i u d o w o d n ili, iż s y ­
stem  ivli gry o d p o w ia d a  w zupclno-'ci ich w alorom  i p o ­
zw ala  w ca łe j  p ełn i .w k o r z y s la ć  ich s iłę  i szy b k o ść . 
System  len jesl w ięe zu p ełn ie  celowy.

P onad  w szy stk ich  g raczy  na p ierw szem  m iejscu  posła  
w ie trzeba trzy o so b y , a lo

Jacka, Walkera i Harta.
D w aj p ierw si, ja k o  lin p a stn icy , o d zn a cza ją  się stan ów  
ezo śc ią . w k ażd ym  m o m en cie  gry zd ecy d o w a n iem  i w ie ­
dzą ó o sk o iy tle , k ied y  m ają n a w ią za ć  grę ezy to  ze śr o d ­
k iem  czy to  sk rzyd łem  z jak n a jw ię k szy m  rezu lta tem . Jack  
P vorzy l p rzy łem  d o sk o n a le  zgraną  p arę  z t'.rooks‘em, 
k tórem u  zresztą  n ie u stę p o w a ł i drugi sk rz v d o w v  Houyh- 
ton.

■Słabsze iia to m ia sl w ra żen ie  p o zo sta w ił śr o d k o w y  n a ­
p astn ik  llom pson. k tóry w y cze k iw a ł d o p iero  na b łęd y  
p rzeciw n ik a , p ożytk u  też w ie lk ieg o  n ie m ieli z n iego  
łą czn icy . W  o g ó ln o śc i form acja  n ap ad u  a n g ie lsk ieg o , fo r ­
m acja  litery W  zdała  p o m y śln ie  sw ó j egzam in .

G raczem  w w ielk im  sty lu  o k a za ł się

środkowy napastnik Hart;
tak d o b reg o  za w od n ik a  na tej p o zy cji n iem o bczsprzec: 
nie kontynent, za letą  jeg o  n a jw ię k szą  jest d o k ła d n e  p o ­
d a w a n ie  pitek naw et no najw iększe odległości, co  czy n ił 
zz za d z iw ia ją cą  p r e e sz y jn o śc ią . B oczn i n a tom iast jego  
k o led zy  ustępowali znacznie Austrjakom . Jeśli id zie  o 
o b ro ń có w  a n g ie lsk ich , to są on i n iew ą tp liw ie  d o sk o n a ły m i  
graczam i, o d p o w ied n io  siln y m i i szy b k im i, a le  gdy Au- 
słr ju cy  zaczęli cz ę śc ie j  i g ro źn ie j  a ta k o w a ć , w y stą p iły  
u n ieb  pewne oznaki słabości. P o d o lm ie  b y ło  i z Hibb- 
sem , b ron ił on d o sk o n a le , a le  przy k oń cu  m eczu  w śród  
częsty ch  a ta k ó w , gdy au str ja ccy  n a p a stn icy  w zorem  A n­
g lik ó w  zaczę li być a g resy w n ie js i, za czą ł i on  tracić sw a  
w ła śc iw ą  fleg m ę i sp o k ó j a n g ie lsk i.

W  d ru ży n ie  au str ja ck ic j. która n a o g ó l o d p o w ied z ia ła  
w zu p ełn ości sw em u  zadan iu  i sp e łn iła  je  jak n a jlep ie j, 
jeśli idzie o obronę piłki k o n ty n e n ta ln e j, l i ie d o p isa ło  dw u  
za w o d n ik ó w , a to na sk u tek  braku k o n d y cji fizy czn ej, a 
m ia n o w ic ie  Gschweidl i Voyl, O baj ci gracze  b y ii n ie ­
d a w n o  k o n tu z jo n o w a n i, to też w ysiłek  ieli n ie b y ł n o r ­
m alny , n kon tu zja  m u sia ła  p o zo sta w ić  sw e  ślad y . R ów ­
nież i Schall p ra co w a ł m ato en erg iczn ie , na skutek  z d e ­
n erw o w a n ia .

Wspaniale wypadł strzelec dwóch 
bramek Zischek,

w alczą cy  z ca ły m  sp o k o jem  o  k ażd ą  pitkę, Sindelar do­
sk o n a ły , n ie m ia ł ty lk o  szczęścia ,-  jeg o  n a jp ięk n ie jsze  
slrza ly  sz ły  p rzew a żn ie  w alit.

N a jlep ie j w yp ad li b oczn i p o m o cn icy  a u strjaccy

Nausch i Gall,
pod t \m  w zg lęd em  d ru żyn a  a u slr ja ck a  górowała bez 
sprzecznie mul angielską. S m istik  n ie  byt w sw o je j  d o ­
ty c h c z a so w e j  form ie  i p o p en ił d u żo  litędów . O broń cy  
nic u stęp o w a li A nglikom , ty lko  Seśeie zarzu cić m ożna  
lirak p ew n ośc i w  w yk op ie . B ram karz Hiden  s ta n ą ł na 
w y so k o śc i zadan ia , poza k ró tk im  o k resem  sła b o śc i, w y ­
k aza ł ca ły  cza s zresztą  zn ak om itą  form ę. Sędzia  p. I.1111- 
y tim s  IB ctgja) za d o w o lił w zu p ełn o śc i.

G ło s y  p rasy  sam e p o c h w a ły .
„Eneniny Standard“: Kto ty lko  m ia ł w sp ó ln eg o  11 pil- 

ką. byt na m eczu . M ięd zyn arod ow ą  w id ow n ia , w id zia ło

Pow yżej fraym enl z meczu Austrju Anylju: kapitan dra  
żyny angielskiej W alker (w  białej koszulce) w  walce o

piłkę z Rainerem.

się  A uslrjaków , W ęgrów, Czeehoslawaków, Szwajcarów. 
Ilclyów, Holendrów  itd. K siążę an g ie lsk i Jerzy  w raz z 
p ostem  au strjack im  i au str ja ek im  prezesem  zw iązk u  pił 
k arsk iego . A u strjacy  b y li n ie ty lk o  groźn y m i p rzec iw n ik a ­
m i, a le  także n a d zw y cza j sz la ch etn y m i graczam i i ry w a ­
lam i. A ustrjacy d o sz li w d ru giej p o ło w ie  do sz czy to w ej  
form y i p o zo sta w ili potężne wrażenie... O d n ośn ie  A uslrja  
ków  p o d k reślić  trzeba, iż iin iią  on i szy b k o  zm ien iać po 
zyeję  i że grają  n aszą  w łasn ą  grą i to o wiele lepiej, 
niż my.

„Star": P iłk a rstw o  a n g ie lsk ie  ma jeszcze  za w sze  noj 
lepszą drużynę, ale różnica jesl bardzo molo. A ustrjacy  
led w o  p rzegrali ieli w sp an ia ły  m erz. A ustrjacy z a s łu g u ­
ją  na sw ą m ark ę najlepszej kon tynenta lnej drużyny.

„Malin": W sp a n ia ły , jak  i e lega n ck i sty l A uslrjaków  
w y w o ła ł ogólny podziw. A nglikom  sprzyjało nadzw yczaj 
szczęście.

„E icelsior": P rzy w ięk szem  n ieco  sz częśc iu  drużyna  
a u strjack a  mogła mecz wygrać. W  k ażd ym  razie A ustrją  
ja sn o  u d o w o d n iła , iż angielski football nie jest we uda 
•sin/ni kraju nie do pobicia i w tym  ch a ra k terze  ozn acza  
w czo r a jsza  gra a u str ja ck ic j d ru żyn y  (która na n e u tr a l­
n ym  teren ie  n a p ew n o  w y gra łab y) —  nadzw yczaj w ielki 
moralny sukces.

„Kignro“ jest zdan ia , że angielski football zachował 
sw oją przewagę.

„Times" sąd zi, że przy w iększem  szczęściu Austrjacy 
magli grę zakończyć rem isowym  w ynikiem , a le w kaź 
d ym  razie staw a m eczu  w w ysok im  stop n iu  p rzypad-’ 
d ru ży n ie  nustrjackiej.

„Daily Mail“ w arty k u le  p. 1. „N apad  a u sir ja ck i re ­
w ela cją . —  G racze gen ja ln i"  p rzyzn aje . iż Anylju po 
raz pierwszy musialu obawiać się porażki, a lb o w iem  lep 
szy football grali Austrjacy. S in delar, Sm istik . N ausch  i 
V ogl n a leżą  d o  najw iększych graczy świata, p od o b n y ch  
w śród  graczy a n g ie lsk ich  o b ecn ie  nic m ożna znaleźć. 
A ustrjacy nie mieli szczęściu, w p rzeciw n ym  w yp ad k u  nie 
zostaliby pobici. Jak o  sła b szą  stron ę o k reś lić  n a leży , że  
d o zw a la li p rzec iw n ik o w i na b lisk ie  p o d ejśc ia  ku bram ce  
G dyby ich sy stem  o b ron y  zo sta ł zm ien io n y  1111 e n e r g ic z ­
n ie jszy , to m og lib y  stać norómni z najw iększem i droży  
nami świata.

„Daily Telegraph“: K on tyn en ta ln a  pitka n ożn a  po 
w czo r a jszem  w yd arzen iu  przyb rała  inny wygląd i inną 
miarę n> oczach Anglika. G dyby A ustrjacy  ro zp o czę li 
m ecz  taką grą, ja k ą  za k o ń czy li, to m usicliby w tedy wy 
grać. Angtja n ic  m og łab y  n aw et nic zarzucić, gd yb y  wów  
cza s A ustrjacy w o sta teczn o śc i p rzecież zw y c ięż y li.

„Budapester tlirlap": R eprezentant k on ty n en tu  dotrzy  
mat zaszczytnie placu nu londyńskiem  boisku przeciw  tak  
potężnem u przeciw nikow i. P orażk a  tak m atą różn icą  
bramki* jest sukcesem. R ezultat ten m oże b yć o cen ia n y  
n aw et, ja k o  zwycięstwo Austrji. W ie lo k ro tn ie  w  cza sie  
gry tak w y g lą d a ło , jakby A u strjacy  w tym  n a d zw y cza j  
za c ię ty m  boju  mogli wyyruć. Pod w zg lęd em  tech n iczn y m  
i tak tyczn ym , sport p iłkarski środkowo europejski dngo 
nil już Anglję, a le  w o sta tn ich  je szc ze  cza sa ch  w szy scy  
fa ch o w cy  zaw sze  w sp o m in a li k o n d y cję  fizy czn ą , siłę , 
tem p o  i w y trw a ło ść  a n g ie lsk ą , teraz w lon d y ń sk im  pip  
ezu  p o k a za ło  się , że i te zalety są w pełnej mierze także  
Austrjakom  właściwe. O w szem , w ciągu  gry A ustrjacy  
b yli częściej na przedzie, a w o sta tn im  k w a d ra n sie  gry 
mieli nawet inicjatywę... M ożna od A u slr ja k ó w  pad ka ż­
dym  względem się uczyć.

„8 l ’hr-Sportblatt“: B yła to porażk a  i su k ces . A uslrja  
rka dru żyn a  p iłk arsk a  w yk aza ła , iż nie potrzebuje się 
obawiać żadnego przeciwnika.

Inż. M. Silberman.

GŁOŚNA SPRAWA SIEDMIU PUNKTÓW, ODEBllA 
MYCH LWOWSKIM CZARNYM w rozgryw k ach  ligo  
w ycli, jest n adal ak tu a ln ą . Na p ią lk o w cm  p o sied ze n iu  pet 
nego  zarządu  Ligi PZPN ro zp a try w a n o  o d w o ła n ie  C zar­
n ych  i po d łu ższe j  d y sk u sji p o sta n o w io n o  o d w o ła n ie  ('.żni­
ny d i  od rzu cić , a le  s to so w n ie  do u ch w a ły  w a ln eg o  zgra  
m ad zen ia  L igi, zd ecy d o w a n o  u w ażać d aw n ą  u c h w a le  I.ig' 
jako  u ch w a lę  p ierw szej in stan cji. S k u tk iem  le g o  C zarnym  
p rzy słu g u je  p raw o o d w o ła n ia  się  d o  w y ż s z e j  in stan cji, 
I. j. d o  zarządu  PZPN .

l e n n ,  .n is iy tu iu  w y c l i .  l i z . ‘ n a  B ielan ach  p ow ró cił 
K rakow a 1 w y stęp u je  n ad a l w barw ach  CracoYii.
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H B H H H oni już specjalnie w skokach, a specjaliści od biegów znów po­
lepszyć czasy w biegu na 17 klin.

Jest to prawdopodobnie jednak jedyna zmiana regulaminu, na 
jaką godzi się Związek norweski i w czasie najbliższym dalszych 
z.miuti a w szczególności wprowadzenia biegów zjazdowych, spo­
dziewać się nie należy.

• Tymczasem problem biegów zjazdowych w związku z zawo­
dami FIS jest przedmiotem ożywionej dyskusji W Innsbrucku 
przygotowano drugi po Wengen

s p e c ja ln y  te r e n  s la lo m o w y ,
przez usunięcie drzew i przygotowanie specjalnego wykarczowa- 
nego stoku koło Sehloss Mentelberg. Czy taki sztuczny poniekąd 
tor ma znaczenie sportowe, jest kwestją otwartą i napewne bę­
dzie się jeszcze nad tein ostro i dużo dyskutowało.

Trzeba jednak stwierdzić, że Austrjaey przygotowywują się 
dziś bardzo poważnie do zawodów FIS i trasy biegów są już dziś 
ze szczegółami ustalone i niektóre nawet sztucznie przez karczo­
wanie przygotowane.

Wielka skocznia na Berg Isel jest już golowa po gruntowncin 
przebudowaniu i pozwala na skoki powyżej 60 m a druga skocz­
nia treningowa o podobnej możliwości skoku jest przygotowana 
w najbliższej okolicy Innsbrucku.

Jedynym rywalem zawodów FIS będą
z a w o d y  w  H o lm c n k o lle n ,

gdzie jednak spodziewają się tylko konkurencji skandynawskiej, 
rtorwesko-szwedzko-fińskiej. Nie dlatego, aby inni nie chcieii 
przyjechać. W tej konkurencji mają coś do powiedzenia tylko 
Skandynawowie a szczególnie w tym roku, kiedy przypada ju­
bileusz 50-lec.ia tych klasycznych zawodów. Toteż bez względu 
na lo, czy kto z poza Skandynawji na te zawody przyjedzie, będą 
one widownią wspaniałych walk narciarskich o prymat w nar­
ciarstwie światowem, o jaki ostatnio walczą głównie Norwedzy 
i Finnowie. Zawody te odbędą się w dn. I—5 marca 1932 r.

•  •  •
Pozatem trzeba stwierdzić, że wszystkie związki interesują się 

żywo problemem nauczania jazdy na nartach. Nietylko w Polsce 
PZN urządza obóz instruktorski w Zakopanem, ale również już 
w tej chwili Związek szwajcarski prowadzi taki obóz dla in- 
slruktorów, którzy są powołani do kierowania okręgowymi kur­
sami nauki jazdy na nartach — obóz, w którym biorą również 
udział kierownicy nieskończonej ilości szwajcarskich szkól ho­
telowych. Celem tego obozu jest ujednostajnienie metody szko­
lenia jazdy no nartach.

Związek niemiecki również zajmuje się tym problemem, a ze 
względu na olbrzymią ilość członków i istnienie związku zawo­
dowych nauczycieli jazdy ifa nartach przeprowadza to ujedno­
stajnienie techniki i jazdy i nauczania w szeregu kursów w po­
szczególnych okręgach. Związek niemiecki ze swymi 100.000 człon­
ków jest jednak dziś najsilniejszą organizacją narciarską na 
świccie.

i i

Wszędzie już spadły śniegi, zapowiadając narciarzom bliską zimę 
i szerokie możliwości uprawiania ulubionego przez nich sportu 
i turystyki. Toteż dojemy już pierwsze zdjęcia zimowe, przedsta­
wiające: U góry na lewo widok no szałasy pod śniegiem, na 
prawo lodowiec pod Piz Palu (Szwajcarja). Na prawo u góry 
pierwsze zdjęcie z tegorocznej tury wysokogórskiej w Szwajcarji, 

u dołu przeskoki narciarskie.

NARCIARSTWO N A  SZEROKIM SWIECIE
INNSBRU CK O Ś R O D K IE M  Z A IN T E R E S O W A N IA . -  K TO  P O JE D Z IE I -  JUBILEUSZ HOLMEN-KÓLLEN.

Kraków, 12 grudnia.
Podczas, gdy u nas o rozpoczęciu sezonu narciarskiego dopiero 

si mówi, to od kilkunastu dni drażnią już uszy narciarzy radjo- 
stuchaczy komunikaty austrjackie i szwajcarskie, donoszące o 
doskonałych warunkach śniegowych w Alpach. Razem ze śnie­
giem wyskoczyły z podziemi też i problemy narciarskie i są one 
na ustach wszystkich sportowców i całej prasy sportowej.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że gwoździem tegorocz­
nego międzynarodowego sezonu narciarskiego będą 

z a w o d y  F IS  w In n s b r u c k u .
Zawody le, jak wiadomo, odbędą się w dniach od fi -13 lutego 

W tym roku budzą one szczególne zainteresowanie. Przy­
czyną lego jest fakt, że ostatnie wielkie zawody międzynarodo­
we — zawody olimpijskie w Lakę Placid odbyły się w Ameryce, 
gdzie właściwie szereg poważnych konkurentów nie stawni, gdzie 
warunki narciarskie były fatalne, drużyny wystąpiły zdekomple­
towane na skutek ciężkich warunków finansowych a cały na­
strój był jak najgorszy.

Ilustruje to doskonale raport Komisji technicznej FIS, która 
» organizacji sportowo-narciarskiej strony Olimpjady 1932 wy- 
powiada się jak najgorzej, podkreślając nieumiejętność organiza­
torów, niski poziom narciarstwa i zrozumienia dla narciarstwa 
w Ameryce — i wynikające stąd błędy i trudności. —'

Od Oberhofu w r. 1931 nie było zatem wielkich zawodów nar­
ciarskich na terenie europejskim a w narciarstwie, które jako 
sport masowy operuje stale nou>ymi zawodnikami, okres 2 lat 
i' st okresem bardzo dluyim.

Ola nas Polaków szczególnie tegoroczne zawody FIS będą in- 
t< osujące, albowiem nie startowaliśmy — jak wiadomo — w 
( erhofie a w Ameryce

n ie  « p o tk a liś m y  s ię  a n i  z N ie m c a m i,  
a n i  ze  S z w a jc a r a m i.

Właściwie więc od 1930 roku od zawodów w Oslo nie starto­
waliśmy na szerszej arenie. W Innsbrucku zaś spotkamy się zno- 
v. u z całą elitą i to prawdopodobnie nietylko europejską, ale 
'oólno-światową. Narazie zatem zainteresowanie sfer narciar­

skich świata skupia się około pytania, kto będzie startował w 
Innsbrucku?

Jest rzeczą pewną, że startować będą Auslrjacy, jako gospo­
darze i Niemcy, jako najbliżsi sąsiedzi, złączeni z Austrjakami 
węzłami najściślejszej organizacji. Szwajcarzy już dziś zdeklaro­
wali udział licznej drużyny, Wiochy nic pozostaną w tyle, choć­
by ze względów manifestacji politycznej, Czechosłowacja, jako 
jedno z najsilniejszych mocarstw narciarskich przybędzie licz­
nie, Węgrzy również już zapowiedzieli swój udział. Polska na­
turalnie wybiera się i o ile na to stosunki pozwolą, gromadnie. 
Z nowych członków FIS zgłosiła swój udział Bulgarja, zaś dru­
żyna jugosłowiańska ma składać się z III członków. Z egzotycz­
nych gości zapowiedzieli swój udział Japończycy, których dru­
żyna, jadąca właściwie na zawody akademickie do St. Morilz, 
opuściła już Japonję.

Pominąłem umyślnie najpierwszych kandydatów do tytułów 
mistrzowskich Skandynawów. Oficjalnie narazie wiadomo, że 
Związek fiński i szwedzki postanowiły zawody w Innsbrucku 
obesłać. Nie wiadomo natomiast, mimo silnej agitacji austrjac.- 
kiej, czy zdecyduje się na tą jazdę Norwegja — przemawia je­
dnak za jej udziałem fakt, że w żadnych jeszcze zawodach 
FIS drużyny norweskiej nie brakło. Pozatem jako jedyne źródło 
trudności podaje norweski Związek względy natury finansowej, 
organizatorzy zrobią jednak napewno w tym kierunku wszystko, 
by Norwegom przyjazd umożliwić, bo będą oni jednak największą 
atrakcja zawodów  a przedewszyslkiem konkursów skoków. Trze­
ba się więc liczyć z udziałem Norwegów, zwłaszcza iż prasa nor­
weska rozpoczęła energiczną akcję w tytn kierunku, aby Związek 
norweski cofnął swoją decyzję nieobsyłania zawodów FIS w Inns­
brucku.

Można zatem przypuszczać, że udział w tegorocznych zawo­
dach będzie wyjątkowo liczny, lilełylko jeżeli się weźmie pod u- 
wagę ilość narodów biorących udział, ale również jeżeli się zbada 
cyfry uczestników poszczególnych rcprezenlacyj. Korzystając 
z niewielkiej odległości i wielkich udogodnień dła zawodników, 
wszystkie państwia wysyłają reprezentacje, liczące po 20 i więcej 
zawodników, tak że liczbowo udział będzie również bardzo po­
ważny.

Z związanych z tymi zawodami kwestyj, wymienić należy 
sprawę

b ie g ó w  z ja z d o w y c h
i ew. udziału w nich Skandynawów. Ze nie będą w nich starto­
wali Szwedzi i Finowie, jest rzeczą więcej niż pewną. Natomiast 
uporczywie utrzymywała się przez dłuższy czas pogłoska, że Nor­
wedzy zdecydowali się startować w tym roku po raz pierwszy 
w biegach zjazdowych, że akcja kierowana przez znanego skocz­
ka norweskiego, który szereg lal w Europie środkowej spędził, 
Oagfinna Carlscna, wydała owoce i Związek norweski jest zde­
cydowany zgłosić swych zawodników także i do tych biegów. 
Mówiono nawet, że w okolicach Osło założono specjalny obóz 
treningowy dla zawodników norweskich dla tych biegów. Ostatnie 
autentyczne informacje ze strony związku norweskiego pozwalają 
jednak na przypuszczenia, że miało się tu do czynienia z trickiem 
reklamowym sfer austriackich.

Udział bowiem Norwegów w biegach zjazdowych byłby sensu 
cją niebywałą. Pozwoliłby zawodnikom środkowo-europejskim na 
startowanie i konkurowanie nareszcie w równych warunkach 
z Norwegami i przyniósłby w rezultacie pierwsze przekonywujące 
zwycięstwa narciarzy kontynentalnych nad Skandynawami. Nie­
stety okazało się, że Norwegowie nie mieli najmniejszego zamiaru 
iść w tym kierunku a oficjalne dementi Związku norweskiego po­
łożyło kres całej lej kaczce.

Nie jest ta sprawa jednak lak całkiem licz ale. Oto Związek 
norweski po raz pierwszy od czasów swego istnienia postano­
wił, że w czasie zawodów w HolmenkoHen odbędą się nietylko 
konkurencje w biegu złożonym i na 50 kim., ale również za­
wody w biegu na 17 kim. jako bieg oddzielny, jak również osobny 
konkurs skoków. Jest to złamanie zasady, że narciarz może star­
tować tylko w kombinacji i po raz pierwszy nastąpi lam specja­
lizacja na biegaczy 17 klin i „czystych“, skoczków. Ma to swe 
uzasadnienie w tern, że często narciarze, którzy jeszcze jako 
skoczkowie, wykazywali pierwszorzędną formę, jako biegacze 
nic byli w stanie wytrzymać konkurencji młodych i przedwcze­
śnie rezygnowali z brania udziału w zawodach, gdzie oceniało 
się tylko wyniki, osiągnięte w kombinacji. Dziś mogą sfartować
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Walne zebranie
W arszaw a , II gru d n ia . (T el.) P o r ó w n u ją c  d łu g ie  i c z ę ­

sto  n u żące  p o sied zen ia  p iłk a rsk ie  z w alnem  zg ro m a d ze­
n iem  ten isistó w , m u sim y  d o jść  d o  w n io sk u , że w ątła  s ta ­
tu to w o  org a n iza cja  b ia łeg o  sp ortu  w o b ec tak o rg a n iz a c y j­
n ie  m ocn eg o  tw oru , jak  p iłk a rstw o , c ią g le  jest jeszc ze  kop  
ciuszkiem , k tóry  w o ln o  i bardzo  w o ln o  zrzuca z sieb ie  
stare  sza ty  i zam ien ia  je  na n ow e, p r zy sto so w a n e  do j e ­
go w ieku i rozw o ju . O sp raw ach  e lem en ta r n y c h , jak tw o ­
rzen ie zw ią zk ó w  o k ręg o w y ch . m u sia n o  lit d y sk u to w a ć  
p rzesz ło  d w ie  god zin y , co  na zw ią zk u  p iłk a rsk im  z a ła tw i­
łob y  się  za 2 m inu ty . O stron ie  sp o r to w e j  m ó w io n o  n a ło  
i to g łó w n ie  rozw od zili s ię  tu d e leg a c i sto licy , a n a j­
m niej p row in cji, k tórzy  m ieli n a jw ię c e j  p o w o d ó w , aby 
być n ieza d o w o lo n y  mi z d z ia ła ln o śc i ust. zarządu .

W id p m ym  zresztą  zn ak iem  leg o  b y ło  glosowanie. k ie ­
dy po szeregu  zarzu tów  okręgu  ś lą sk ie g o  pod a d resem  
sek retarza  o k a za ło  się , że tego pana n iem a w o g ó le  na 
sa li i że  na zarzu ty  te n ie m o że  nikt o d p o w ied z ieć , lo 
zebran i m im o to w ybrali go  zn ó w  na se k retarza  jedno­
głośnie (!'). B yć m oże, że zarzuty  Ś ląska  b y łyb y  o d p arte  
i o k a za ły b y  się  n ieu za sa d n io n e , a le  n iew y c ią g a n ie  k o n ­
se k w en cji z zarzu tów  przez sieb ie  sta w ia n y ch  nie św ia d ­
czy  d ob rze  o  eriergji (felegatów .

P o m im o , iż praca w PZI.T

z roku na rok czyni postępy,
to  jed n ak  d la  o b serw atora  w a ln y ch  jeg o  zebrań z n a ­
m ien n y  jest fakt za ła tw ien ia  d o p iero  d zisia j szeregu  
spraw , k tóre  na łam ach  prasy  p o ru sza n e  b y ły  ju ż  d a w ­
n o . U ch w a lo n o  w ięc  utw orzyć bezzw łocznie zw iązki 
okręgowe, n ie  p o zw o lo n o  za w o d n ik o m  na w ystępow anie  
w barwach dwu klubów  w tym  sam ym  roku. M ów iło  się  
też o  w y sy ła n iu  g raczy  s ła b szy ch  na tu rn ie je  za g ra n icz ­
n e, a n ie ogran icza n iu  się  ty lk o  d o  z a w o d n ik ó w  e k str a ­
k la sy , o u m ie jętn em  w ysy ła n iu  n aw et tej ek stra k la sy , o 
k o n ieczn o śc i zm ian y  sy stem u  ro zg ry w ek  d ru ży n o w y ch , co  
p o leco n o  p rzep ro w a d zić  k om isji sp o r to w e j  je szc ze  w  tym  
11 ku.

W y b o ry  d o  zarządu  zm ieniły niewiele  o b licze  zw iązk u . 
P rzy zn a je m y  zu p ełn ie  o tw a rc ie , że d o  zarząd u  w esz ło  w ie ­
li o só b , k tóre  d otąd  nie w y le g ity m o w a ło  s ię  sp ec ja ln ą  
pracą, a le  w esz ło  też. i w ie le  tak ich , na k tórych  p o k ła ­
dam y w ie le  n ad ziei. T o  p rzem aw ia  za tein, że praca w 
zw iązk u  będzie szła  dotirze.

tracona zwycięża w meczu hokejowym
SI. T. C. 3:0 (2:0. 0:0. 1:0».

Katowice, 11 g rudn ia  (tel.) Drugi z rzędu mecz 
hokejowy, rozegrany wczorajszej niedzieli na 
sztucznym torze łyżwiarskim  w Katow icach po­
między m istrzow ską drużyną Cracovii a Ś. T, Ł. 
zakończył się zaułużonem zwycięstwem gości. Za 
powiedź lego spotkania ściągnęła na sztuczne io 
dowisko około 1.000 widzów, żądnych przedewszy­
stkiem  zobaczenia w drużynie krakow skiej na 
szych „olimpijczyków“ w osobach Marchewczyka, 
Nowaka i pozyskanego ostatnio ze Lwowa Soko- 
łowtakiego. Tymczasem wszystkich naogół spotkało 
pewne rozczarowanie, Sokołowski bowiem, nie 
m ając jeszcze zwolnienia z m acierzystego klubu, 
podjął się funkcji sędziego, k tóra się mu zupełnie 
nie udała i zepsuła w rezultacie dobre wrażenie 
z tego pierwszego między Śląskiem a Krakowem 
spotkania.

Ślązacy w meczu tym wypadli słabiej, aniżeli 
z Wrocławiem. W ina to organizatorów  spotka­
nia, niezdolnych do odpowiedniego zestaw ienia 
zespołu, który do walki tej w ystąpił aż z trzema 
rezerwowymi, a to bez Malinowskiego, Kloszka 
■i Tryl ki, którego to ostatniego, przebyw ającego 
już na stałe w Katowicach, użyczono na ten dzień 
jeszcze Cracovii. Miejsce wym ienionych objęli re ­
zerwowi: Schwertfeger, z klubu hokejowego K. K. 
Siem ianowice i Olkowski z Łodzi. Rzecz jasna, 
iż tak zmontowana drużyna gospodarzy m usiała 
się w pierw szej chwili ugiąć przed ow ianą „nim­
bem“ olim pijską drużyną Krakowa, w przeciwnym 
bowiem razie przebieg i rezultat g ry  mógłby wy 
glądać inaczej.

Złośliwi w czasie tego meczu tw ierdzili, iż przy 
czyna porażki Śląska leżała w sztucznym torze 
łyżw iarskim , gdzie przy tafli lodowej wystawiono 
ostrzegawcze tablice z napisem : „Na łyżwach ho­
kejowych nie wolno szybko jeździć!“, doczego dy 
scyplinow ani gospodarze w zupełności mieli się 
zastosować.

Przeciwnicy w ystąpili w nast. składzie. Graco 
v ia: Łyczak, Trytko, Ziętkiewicz, Marchewezyk, 
Nowak, Keller, Czarnik i Balcer. Ś. T. Ł.: Mikuła, 
Schw ertfeger, Podleska, Lorek, Arlt, Całka, Nie- 
wolski. S itko i „Olkowski“. Ju ż  pierwsze chwile 
g ry  w skazują na wielkie zdenerwowanie gospo 
darzy. Zawodzi przedewszystkiem tu śląska obro 
na, która po osi rym strzale Marchewczyka, od­
bitym przez Mikułę, pozwala krążek Nowakowi 
spokojnie umieścić w bramce. 1:0 dla Cracovii. 
W ypadek ten, oraz druga „samobójcza“ bramka, 
strzelona sobie przez najlepszego zresztą gracza 
Podleskę załam uje chwilowo gospodarzy. T ercja 
ta upływa pod znakiem przewagi Cracovii, któ­
re j ataki inicjowane przez Nowaka i Marchew 
czyka suną, jak lawina na bramkę Śląska, sp raz 
w iając dużo kłopotu-i roboty Mikule, g ra jącem u 
z rezerwowymi obrońcami. Miejscowi, rzecz oczy-

Polskiego Związku Tenisowego.
Z ebraniu  p rzew o d n iczy ł prok  K ulej z K a to w ic . U stęp u ­

jącem u  za rzą d o w i u d z ie lo n o  a b so lu to r ju m  za d z ia ła ln o ść  
sk a rb o w ą  i sp orto w ą . Z p rzed ło żo n eg o  sp raw o zd a n ia , 
k tóre  n o tu jem y  tu z p raw d ziw ą  p rzy jem n o śc ią , o d p o w ie ­
d z ia ło  p o  raz p ierw szy  w ym a g a n io m  i p ow a d ze  je j a u to ­
rów , d o w ie d z ie liśm y  się  k ilka c iek a w y ch  sz czeg ó łó w . O be­
cn ie  w z,wiązku zrzeszonych jest 71 klubów , p rzy jęto  w 
tym  roku 14. Ilość zg ło szo n y ch  c z ło n k ó w  w yn osi 281<i 
(w  r. 1931 —  1095), k ortów  z a n o to w a n o  2 t f ,  (w  r. 193! - 
183), ju n io ró w  w k lu bach  jest 383 (w r. 1931 —  I I I ) .  W 
rezu lta c ie  na jed en  kort w ypada średnio II i p ó l g ra c za , 
w tern 1.6 jun iorów  (w r. 1931 —  10 graczy . 1.7 ju n io ­
ró w ).

O d n o śn ie  d o  w n io sk ó w  o zm iany regu lam inu  puiiaru  
D a iisa , id ących  w k ierunku  rozłożenia tych  rozgryw ek na 
dwa lata, lub też rozp oczy n a n ia  rozgryw ek  w jesien i bez 
czterech  f in a lis tó w  w len sp osób , aby na w io sn ę  czterej  
f in a liśc i z je s ien i sp o ty k a li się  z tam tym i czterem a fin a ­
lista m i, p o sta n o w io n o  opoweidzieć się przeciwko, ze 
względu na to, że m ieliśm y wprawdzie m ożność dostania  
się do finału, ale zato pozbawieni bylibyśm y okazji wal 
czenia z silnerni zespołami.

T u rn ie jó w  ro zeg ra n o  w roku u b ieg łym  26', p od czas  
gdy w  |)k u  1931 b y ło  ich 29. W  tej d z ied z in ie  n otu jem y  
w ięc  spadek. P o n a d to  sp ra w o zd a n ie  zaw iera po raz p ierw ­
szy  w y liczen ie  w szy stk ich  tu rn ie jó w  zagran iczn y ch , w 
k tó r y ch  n asi gracze  brali u d zia ł w raz z d o k ła d n em  p o d a ­
n iem  w y n ik ó w  w n ich  o s ią g n ię ty ch .* * ' *

U ch w a lo n e  rezo lu cje  p rzed sta w ia ją  się  n a stęp u ją co : a) 
p o d w y ż sz o n o  o p ła ty  od udziału  w m istrzostw ach  P olsk i 
z ó zł. na 10 zł., b) u ch w a lo n o  o b o w ią zk o w ą  przerw ę  
m inim u m  2 ty g o d n i p o m ięd zy  m istrzostw am i k ra jow ein i 
i m istrzo stw a m i m ięd zy n a ro d o w em u  c) u zn an o  turn iej o 
puliar dyr. R egu lsk iego , ja k o  o fic ja ln e  m istrzo stw o  „ m ło ­
d y c h “, d) w reszc ie  u c h w a lo n o  w szy stk ie  rezo lu cje  w y m ie ­
n ion e ju ż  p o w y żej.

D łu gą  d y sk u sję  w y w o ła ła  k w estja  zaangażowania tre 
nera i w yjazdu naszych czołow ych graczy na Iłiunere. 
O góln ie d a ło  s ię  za u w a ży ć  p og ląd , iż. bardziej ra c jo n a l­
n ym  jest d łuższy trening w kraju, z k tórego  m ogą ró w ­
nież. sk o rz y sta ć  także  i gracze  d a le j k la sy fik o w a n i, ani 
żeli w yjazd  2— 3 te n is istó w  na p o łu d n ie . Z a ła tw ien ie  lej 
sp raw y  p o z o sta w io n o  jed nak  d o  uznan ia  zarządu, za le ż ­
nie od sy tu a cji f in a n so w ej.

wista, ograniczyć się m usieli do defensywy. Dru­
gą tercję uważać można było za najpiękniejszą, 
gdyby nie moment brutalności, jaki pojaw ił się 
na boisku. W niósł go „Olkowski“, a na rewanż 
nie pozwolili czekać „olim pijczycy“. W wyniku 
tej „kontrow ersji“ 3-eh Ślązaków ląduje z m inu­
tami karnem i za bandy, choć ze swej strony No­
wak z prem edytacją bije leżącego na ziemi Lorka 
w głowę, a Marchewezyk „z olim pijskim  spoko­
jem “ okłada „Olkowskiego“ kijem. Je s t to winą 
sędziego, który niepotrzebnie dopuścił do tego ro ­
dzaju osobistej i czynnej „wymiany słów“.

W trzeciej terc ji u Krakowian widoczne jest 
zmęczenie — Ślązacy zaś widząc, iż przeciwnik 
nie jest taki straszny, jak go malowali, zapuszcza 
ją się częściej pod bramkę gości, gdzie Łyczak, 
z powodzeniem zresztą, kilkakrotnie m usial in ter­
wenjować. Mimo wszystkiego, goście zawsze po-

Nowe projekty reformy systemu 
rozgrywki ligowej.

Warszawa, w grudniu.
O statni tydzień przyniósł nam dwa nowe pro­

jekty  reform y system u rozgrywek piłkarskich. Co 
roku, mniej więcej przy końcu rozgrywek ligo 
wycb, spraw a reform y system u rozgrywek, staje 
się aktualną, z rozmaitych stron sypią się „gen.jal 
rie“ wnioski i ciągle kończyło się na niczem.

Teraz przemówiły najcięższe kalibry, bo zarząd 
PZPN i zarząd Ligi.

Założenie tych projektów jest bardzo proste. 
Chodzi o powiększenie ilości klubów ligowych do 
liczby czternastu, a zatem razem z warszaw ską 
Polonją i poznańską Legją i rozgryw anie mi 
strzostw  w dwóch grupach: południowej i pół 
nocnej.

W edług tych projektów  do Północy należałyby 
Polonja, Legja i Warszawianka z W arszawy, 
Warta i Legja z Poznania, ŁK S  i 22 pp., a do Po­
łudnia Cracoria, Wisła, Garbarnia, Podgórze 
z Krakowa, Pogoń i Czarni ze Lwowa i Buch ze 
Śląska.

Rozgrywki w grupach odbywałyby się na wio­
snę, a następnie na jesieni rozgryw anoby mecze 
finałowe, przyczem mamy tu ta j aż cztery kon­
cepcje, a m ianowicie: a) do finału wchodzi po 
jednym klubie z każdej grupy, b) do finału wcho­
dzą po dwa kluby z każdej grupy, c) do finału 
wchodzą po trzy kluby z każdej grupy (wniosek 
PZPN), d) do finału wchodzą po cztery kluby 
z każdej grupy, przyczem rozgrywki odbywają 
się systemem pubarowym , t. zw. niemieckim, t.j. 
po dwa mecze między przeciwnikami.

Jeśli chodzi o kw estję 'spadku, lo PZPN propo­
nuje, żeby po ostatnim  klubie w każdej grupie

W y b o ry  d o  n o w eg o  zarządu  d a ły  w ynik  n astęp u ją cy :  
p rezes: m in. S zu m lak ow sk i, w icep rezesi: inż. M iller i p łk . 
S te iffer , sek retarz: p. M oraw ski, skarbn ik : p. Z arębski, 
kapitan  zw ią zk o w y : rtm . R iedl, c z ło n k o w ie : pp. O lrhn- 
w icz, P a łeck i, T. G rabow sk i, inż. E iger, G raele, K oźm in, 
k (m isja  sp ortow a: pp. W a silew sk i, P iętka, P o to czek  i W ł. 
K itchar.

Term inarz zaw odów  
na rok 1933 .

Z ebranie zo sta ło  za k o ń czo n e  u ch w alen iem  term inarza  
tu rn ie jó w  na rok p rzyszły , k tóry p rzed staw ia  się  nasi.:

28 m aja: C racocia  —  m istrzo stw o  M ałopolsk i: 24 
m aja d o  3 czerw ca  W LTK  —  m istrzo stw o  W arszaw y ; 
1— 5 czerw ca  S tadjon  Król. H ula; 15— 18 czerw ca  \Ż ś  
K raków ; od 28 czerw ca  do 2 lipca K rakow sk i K. T. (w  
p rogram ie u w zg lęd n io n o  po raz p ierw szy  m istrzo stw o  ju ­
n iorów  M ałop o lsk i); od 28 czerw ca  do 2 lipca K atow icki 
K. T.; 20— 25 lipca J asło ; 24— 27 lipca B yd goszcz: 27— 30  
lipca S k o lim ów ; od 28 lipca do 13 sierp nia  Z ak op an e— 
R abka— K rynica; 14— 30 sierp nia  P ogoń  (K atow ice) m i­
strzo stw o  P o lsk i; 4— 10 w rześn ia  m ięd zy n a ro d o w e  m i­
strzo stw a  P olsk i: L egja  (W a rsza w a ); 12— 17 w rześn ia
Ł ódź.

* * *
W  cza s ie  w a ln eg o  zebrania u czestn icy  m ieli m ożn o ść  

p o d cza s przerw y ob ejrzeć  sob ie  n ow ą i p ierw szą  w W ar­
sza w ie  halę zimową, w k tórej T ło cz y ń sk i od jutra za czy ­
na sy s te m a ty c z n y  trening. Hala ta jest 1». ob szern a , n ie ­
ste ty  p ierw otn ie  n ie była p raw d o p o d o b n ie  p rzezn aczon a  
na ten iso w ą , a lb ow iem  w sam ym  rogu placu  zn a jd u je  
się  słup , u n iem o ż liw ia ją cy  grę p od w ó jn ą . W yb ieg i poza  
tym  m an k am en tem  są zup ełn ie  w ystarcza ją ce . W  bali 
m o że  się  p om ieśc ić  309 w id zów , co  p ozw ala  n aw et na u 
rząd zan ie  im prez. P od łoga  zb udow ana jest ze sp ec ja ln ej  
m asy  k o rk o w ej czerw o n ej, m ocn o  u b itej. W  d zień  jest 
św ia tło  zu p ełn ie  w ystarcza jące , pod w ieczór zapala  się  
lam py. S łab iej p rzed staw ia  się  spraw a o g rzew an ia , d o tąd  
niem a jeszc ze  rur, lo  też narazić na sa li p an u je  d o tk li­
w y ch łó d , k tóry naw et m im o p ozostaw an ia  zaw od n ik ów  
w ruchu da je  s ię  im  w e znaki.

tra fią  być w akcjach podbramkowych niebezpie 
czni, że zaś nie zdołali podwyższyć więcej swego 
sukcesu, to zasługa bram karza Mikuły, broniące­
go z powodzeniem i szczęściem pozycje. Ostry 
i jedyny strzał Nowaka pomiędzy obrońcami Ś. T. 
L. znajduje wkońcu drogę do bramki Katowice 
i kończy interesujące naogół to spotkanie.

Reasum ując teraz przebieg gry, nie można po­
minąć milczeniem wysokiej formy gości, mimo 
pierwszego ich występu. N ajlepiej wypad! atak 
w składzie: Marchewezyk, Nowak, Keller. Im po­
nowali oni piękną jazdą i dużem opanowaniem 
technicznem kija i krążka. Czarnik i Balcer o fia r­
ni. Obrońca Trytko 1 Ziętkiewicz dobrzy taktycz­
ne. Łyczak zawsze na miejscu.

Ze Ślązaków groźnymi potrafili być tylko Arlt. 
Całka i Lorek, nie licząc Podleskiego w obronie, 
który okazuje się najbardziej wartościowym g ra ­
czem Katowic. Jego w spaniały wyjazd pod bram ­
kę Cracovii zachwycił nawet gości. Mikuła w 
bramce wykazał kilkakrotnie dobrą formę. W ca­
łości ż.iłować należy, że goście dali się unieść 
swemu tem peramentowi i podjęli grę ostrą, co 
obniżyło znacznie ich dobrą dotychczas markę.

spadały z Ligi, u na ich miejsce wchodziliby mi 
strzowie Południa i Północy klasy A. Zarząd L i­
gi dodaje tu ta j pewną poprawkę, a mianowicie, 
żeby urządzano nadto mecze eliminacyjne mię­
dzy ostatniem i klubami Ligi a m istrzam i klasy A 
w obu grupach.

P rojekty  te muszą, nadto spowodować podział 
okręgów klasy A na dwie grupy, przyczem do jed 
nej weszłoby siedem okręgów północnych, a do 
drugiej — sześć okręgów południowych. Siedlce 
przylączonoby do okręgu warszawskiego.

Przy w ysuwaniu swego projektu, zarząd PZPN 
zastrzegł się, że będzie z całą stanowczością przy 
nim obstawać, a nawet uczyni z niego kwestję 
zaufania na zebraniu.

Stanowisko to jest conajm niej dziwne, gdyż 
projekty te m ają więcej wad niż zalet, a w każ 
dym razie nie powinny obowiązywać od roku 
przyszłego, gdyż nie wypada niektórym robić pre­
zentów. W prowadzenie tych projektów, rów nało­
by się ogromnemu zmniejszeniu zainteresowania 
piłką nożną w tych okręgach, których kluby nie 
będą miały szczęścia uczestniczyć w finałach. J e ­
śli chodzi o kwestję terminów, to według projektu 
1 ZPN me mamy tutaj żadnego zysku, gdyż tak 
samo odbyły się 22 mecze o mistrzostwo dla czo­
łowych klubów, które przecież najbardziej wol­
nych term inów na mecze międzynarodowe po­
trzebują. • ... # •

Zarząd PZPN proponuje także zreform owanie 
stosunków w Pol. Kolegjum sędziów w len spo­
sób, ze meczę ligowe prow adziliby tylko sędziowie 
lokalni, dc»]} chodzi o walkę z profesjonalizmem, 
to 1 ZPN znalazł tylko jedno wyjście, a m ianow i­
cie wprowadzenie z dniem 1. 11. 193.4 dw uletniej 
karencji dla zwolnień i wykreśleń gra zy.

Z boisk piłkarskich w kraju i zagranico.
Kraków, 11 grudnia. K raków —Śląsk 5:1 (1:0). 

Reprezentacje robotnicze K rakow a i Śląska spot­
kały się w niedzielę na boisku Legji, produkując 
wcale dobry poziom, mimo iż teren, na skutek 
mrozu, nie bardzo odpowiadał norm alnym  polizę­
bom. Drużyny zestawione były z klubów, należą- 
cycb do związków robotniczych, które — jak osta t­
nio w W arszawie — tworzą samodzielne jednostki 
w ogólnych organizacjach sportowych. Drużyna 
krakowska wykazała, lepsze opanowanie technicz­
ne, natom iast Ślązacy byli energiczniejsi i pod 
bram ką więcej zdecydowani. W ysokie zwycięstwo 
K rakow a było niespodzianką o tyle, że nie wyka­
zał on zupełnie tej przewagi, na jaką w skazyw ał­
by wynik. .

Przeciwnicy w ystąpili w następujących skła­
dach: Śląsk — Słowik Jedność, Król. H uta, Kusz 
i Kacy RKS H ajduki, Kom auder RKS H ajduki, 
H am er RKS Katowice, Mendera Siła, Alszer 
RKS H ajduki, Tomczak TUR Szopienice, O rana 
RKS Katowice, Fam ula Jedność, Mendecki RKS 
Huta. Kraków — Burocki, K uta Zwierzyniecki, 
Malarz, Bielecki Legja, Cyganik, Griinberg Siła, 
Reiss H akadur, M ytar, Czapik Legja, W eintraub 
Siła, Goldner H akadur.

Po kilku m inutach przewagi uzysukje Kraków 
przez Czapika pierwszy punkt. Śląsk wyrów nuje 
potem grę bez zmiany rezultatu . Po przerw ie po­
czątkowo przeważa Śląsk, lecz Kraków broni do­
brze, a nawet a taku je  coraz częściej. Bram ki pa­
dają  przez skrzydłowego prawego dwie oraz Cza­
pika i Goldnera po jednej. Dla Ślązaków jedyny 
punkt pada ze strzału Grany. Sędzia p. Schneider.

Garbarnia—Wawel 2:0 (0:0). Ligowa drużyna 
w ystąpiła bez R iesnera, Konkiewicza i Mauera, 
Wawel bez Nowaka i K lisia. Twardy, zm arznię­
ty g run t u trudn iał rozwinięcie zwykłej gry. 
Bramki strzelili Smoczek i Albin.

Bielsko' 11 g rudn ia  (Tel.). W niedzielę odbyły

chowice poniósł ponownie porażkę a Leszczyn 
skim K. S. Na uspraw iedliw ienie R. K. S. trzeba 
nadmienić, że w ystąpił z 6 graczami rezerwowy 
mi z powodu dyskw alifikacji, a po części choroby 
graczy. Do dokończenia pierwszej serji .lesieunej 
pozostały jeszcze dwie rozgryki, które ze wzglę­
du na wynik większych zmian w tabeli mistrzow­
skiej nie wprowadzą. M istrzostwo serji jesiennej 
klasy A ma zapewnione T. S. Koszarawa C/.y- 
wiec), k tóra na 11 rozgrywek straciła  tylko 3 pun­
kty, następna zaś w tabeli K. S. Grażyna ma juz 
9 punktów straconych.
W yniki dzisiejsze przedstaw iają się nast.:

Leszczyński K. S.—Ił. K. S. Czechowice 3:l(0:O).
Zasłużone zwycięstwo am bitnie g ra jącej druży­

ny Leszczyńskiego, która w ykorzystując atu t 
własnego boiska oraz osłabienie przeciwnika d ą­
żyła. skutecznie do osiągnięcia zwycięstwa. Gra 
ze strony Czechowic am bitna, natom iast Le­
szczyńskiego-. ,‘agresyw na. W pierwszej połowie 
u trzym uje się wynik remisowy, natom iast po 
zm ianie stron, Leszczyński uzyskuje przez La­
ska I dwie bramki, a przez Laska II trzecią bram ­
kę. W reszcie przy końcu zawodów Machalica zdo­
bywa dla R. K. S. honorową bramkę. R. K. S. nie 
wykorzystał przyznanego rzutu karnego, 7 któ­
rego Mola strzela bram karzow i Leszczyńskiego 
w ręce. Sędziował wzorowo p. Sedlak z Oświę­
cimia.

Hakoah—Czarni 2:2 (0:1).
Gwięcim, 11 g rudnia (Tel.). Drużyna Hakoahu, 

pomimo dwu rezerwowych odniosła sukces, 
zdobywając jeden punkt nad silną
nych na ich boisku w Oświęcimiu. Ilakoali gia 
niespodziewanie dobrze ,m ając szczególnie w d ru ­
giej połowie sta łą  przewagę nad swoim przeciw­
nikiem. W pierwszej połowie g ra  z lekką prze­
wagą Czarnych, dla których Busiak strzela pierw ­
szą bramkę i to ż winy nieudolnie grającego 
bm rakarza Hakoahu. W ynik ten, pomimo obu­
stronnie dogodnych, sytuacji, u trzym uje się do
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P ow yżej na lewo d rużyny  hokejow e C ra c o v ii i K a to w ic ,  
b o tn ic ze

gą bramkę przez Bodrala. Od tej chwili H akoah 
bezustannie naciska i w 24-ej minucie za „faul 
na polu karnem  strzela Balsam z przyznanego 
rzutu karnego pierwsza bramkę, wreszcie w 40-ej 
minucie Alfus  z ładnego podania Griina wyrów­
nuje dla H akoahu .usta la jąc w ynik dnia. Hakoah, 
pomimo dalszej przewagi nie może zdobyć decy­
dującej o zwycięstwie bram ki. Sędziował dobrze 
p. Szwedo.

Tabela kl. A potlokręgu Bielsko-Biała.
Nazwa klubu gier pkt. bramki

Koszaraw a. Żywiec 10 i7 34:11
Grażyna, Dziedzice 11 13 30:24
B. K. S„ Biała 11 13 18:16
Soła, Żywiec 11 13 20:21
Czarni, Oświęcim 10 11 20:15
Biała Lipnik 11 11 27:25
Leszczyński K. S. 11 10 17:32
Soła, Oświęcim 8 8 13:16
Hakoah, Bielsko 10 8 17:25
B. K. S. Czechowice 6 6 13:10
Sturm . Bielko 10 6 14:19
Sportklub, Bielsko 10 6 15:24

Poznań, 11 g rudn ia  (Teł.). Legja—W arta I- B. 
4:0 (4:0). Do zawodów finałowych o puhar „Sła­
wy“ w ystąpił m istrz Poznania w składzie odmło­
dzonym. W arta" zasilona tylko Wojciechowskim  
i Pawlakiem  z drużyny ligowej nie mogła prze­
ciwstawić się dobrze gra jącej Legji. Bramki 
zdobyli Rybarski, Bernstein, Walczak II i Za­
remba.

Olimp ja— Warta ligowa 3:3 (3:1). Mecz rozegra­
no na boisku treningowym  W arty. Zieloni w y­
stąp ili jedynie bez Pawlaka w obronie i Gfierzyń- 
skiego w pomocy. O liinpja g ra ła  we wszystkich 
linjach nadspodziewanie dobrze i uzyskała za­
szczytny wynik. Bram ki dla Olim pji uzyskali 
Mikołajewski, Skrzypczak i Pospieszny, dla W ar­
ty dwie bram ki zdobył Nowacki oraz I Kryskie- 
wicz. Zawody proawdził dobrze p. Koperski.

Sparta Pogoń 3:1 (2:0). Lekka przew aga Spar- 
ty. dla której bramki zdobyli Ławnicza/ć, K lim ­
czak i Katz. Dla Pogoni jedyny punkt zdobył 
Czaplicki. Sędziował p. Kryszak.

l i g a  ś lu s k a .
Katowice, 11 grudnia  (te l.) . S p otk an ia  p iłk arsk ie  o  mi 

s lr z o s iw o  Ligi Ś lą sk ie j d a ły  n a stę p u ją c e  w y n ik i. W  K a­
to w ica ch  o d b y ł s ię  m ecz m ięd zy  I. F. C. a Kolejowuiciu 
P. IV. za k o ń czo n y  zw ycięstw em  I. F. C. w  stosunku. 4:0 
(2:0). G osp od arze  m ię li przez c a ły  o k res w y ra źn ą  p rze­
w agę. Dla g o sp o d a rzy  strze lili bram ki: Górlitz (2 ), No 
unik (1), Pośpiech  (1)., Sędzia  C zarnecki.

N astęp n y  m ecz, k tóry o d b y ł się  w  K atow icach  p om ię  
<Izy K S. „00“ a Ortem zakończył się skandalem . Mia 
n o w ic ie , w ch w ili, g d y  O rzeł p ro w a d ził 3:0, sfa n a ty zo -  
w ana p u b liczn o ść , k tóra za w sze lk ą  c e n ę  d ą ży ła  d o  w y ­
grania  sw eg o  p u p ilk a , w ta r g n ę ła  na b o isk o  i chciału po 
bić graczy. M ecz jed nak  za k o ń czo n o . W yn ik  k o ń co w y  
brzm i 3:2. W  rezu lta c ie  jed n a k  po sk o ń czo n y m  m eczu  
publiczność pubiia graczy Orla, w  tern 6-ciu poważnie, 
tak, że musiala interw enjow ać policja, która po raz pierw  
szy na boisku rozpędziła publiczność palkam i. D la  g o ­
sp o d a rzy  strze lili bram ki Schulz  (2), Śm ietana  (1), ora z  
iMatzner d la  p o k o n a n y c h . Sędzia  Brzezina.

N astęp n y  m ecz m ięd zy  Słomianem  a BBSV. p rzy n ió sł 
ła tw e z w y c ięs tw o  g o sp o d a rzo m  0:1 (3:1). D la  gosp o d a  
rzy zd ob y li bram ki: Cholewa (3 ), Kloch (2) i Nebel ( t ) .  
H o n o ro w ą  b ram k ę d la p o k o n a n y c h  zd o b y ł Metzner. Sę  
d z io w a ł d o b rze  Pelzok.

O statn i m ecz ligow y  w K ról. H u cie  o d b y ł s ię  m iędzy  
A. K. S.-—Czarnym i z. G h rop aczow a , a Ik óry  b y ł p o n ie ­
kąd «terby lo k a ln e in  i m ia ł za d ecy d o w a ć , c z y  C zarni ino  
gą u b iegać s ię  o  p ierw sze  m ie jsc e  w tabe li ś lą sk ie j, z a ­
k o ń czy ł s ię  niespodzianą porażką Czarnych w stosunku  
3:1 (2:1). Dla m ie jsc o w y c h  zd o b y li bram ki: Marcel 12), 
i Stolarczyk  ( I ) , d la  p o k o n a n y c h  Kara. S ęd z io w a ł Ko- 
m and er.

P o n a d to  o d b y ło  się  sp o tk a n ie  to w a r z y sk ie  p o m ię d z y  li­
g o w ą  d ru żyn ą  Buc h u —Śląskiem  ze Ś w ię to c h ło w ic . M ecz 
ten p rzy n ió sł ponowną przegraną ligowej drużyn ie  w  sto 
siinku  2:4 (1:2). P orażk a  ta po p o p rzed n iej p o ra żce  R u­
chu o d n ie s io n e j w  sp otk a n iu  z. H allerem  św ia d cz y , iż
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klóre ro 
Krakowa

zegraly w niedzielę mecz hokejow y, 
i Śląska, które rozegrały w  niedzielę

IV Czechosłowacji: Sparta (P ra g a )— SK. K ladno 9:1, 
S lavia  (P ra g a )— SK. L iben  1:3, V ictoria  (P ilsn o )— B olie- 
m ia n s 2:2.

4V W iedniu: R apid— V ienna 3:1, W a ck er— A dm ira 2:8, 
S p o rtk lu b — N ich o lso n  4:3, L ib er ia s— H ak oah  2:6.

V« W ęgrzech: R udai F . C.— S zeg ed y n  4:1, K isp est— 
B ocsk a i 2:3, S o ro k sa r— U jp esti 0:0, A lillo— HI. K ier. 0:1.

F aryi, 11 gru d n ia  (te l.) . D ru żyn a  w ied eń sk ie j  A uslrji 
rozegra ła  w  so b o tę  i n ied z ie lę  dw a sp otk a n ia  w  P aryżu  
w zg lęd n ie  w  A n tw erp ji. W  n ied z ie lę  A u lsrja , w które« 
w ystą p ili ró w n ież  S in d e lar  i M ock pokon ała  am atorsk i 
z e sp ó l P a ryża  G orin tian s 4:2 (1 :1). W  n ied zie lę  n a to ­
m iast A ustrja  zosta ła  p o k o n a n a  w  A ntw erpji przez kom  
liin o w a n y  z e s p ó l w  sto su n k u  2:4.

Belgrad, 11 grudniu  (te l.) . B e lgrad zk i K. S.— 11. A. S. K. 
3:3, G rad iań sk i— C on cord ia  2:1, H a sk — V iktoria 6:1.

Preszbuig, 11 gru d n ia  (te l) . H u n g a ria — B ratysław a tu t.

ZAWODY LEKOATLETYCZNE W POZNANIU. P ierw ­
sze  w roku b ieżącym  zo rg a n izo w a n e  przez o k ręg o w y  o śr o ­
d ek  W . F . w  h a li te g o ż  o śr o d k a  le k k o a tle ty c z n e  zaw ody  
z im o w e  zgro m a d ziły  p on ad  30 za w o d n ik ó w , rek in ie, i- 
cy cb  się  z k ilku  k lu b ó w  naw-et z a m ie jsc o w y c h  i przyn io  
s ły  d ob re w y n ik i. W y r ó ż n ił s ię  o b o k  n a szy c h  starych  i 
zn a n y ch  asó w  jak  H cljasz , B alcer  i Z ak rzew sk i, d cb ju iu  
ją cy  Z ab orzyń sk i, k tó ry  za p o w ia d a ł s ię  ja k o  p ierw szorzę  
dny sk o czek .

W y n ik i tech n iczn e: 50 m. po 2 p rzed b iegach  i jed nym  
m ięd zy b ieg u  w f in a le  z w y c ię ż y ł H ałas (Sok ół, L eszn o)  
w cza s ie  6.2 przed  B a lcerem  (W isła , K raków ) i R adw an  
sk in i (AZS, P o zn a ń ). K ula: i)  H e ija sz  14.46, 2) T ilgn ei 
(S ok ó ł) 12,26, 3) B a lcer  11,61. T y c zk a : 1) Z akrzew ski 
(AZS) 3,56, 2) A d am czak  (W arta) 3.51, 3) K lem czak
(AZS) 3,23. 3 .000 m .: 1) J a k u b o w sk i (S ok ó ł) 9.34.5. 2) Hy  
b iń sk i, 3) S iuda . S k ok  w zw y ż: 1) Z ab orzyńsk i (AZS) 1.75. 
P oza  k on k u rsem  1.82. Skok w d ał: 1) B alcer 6.69 m.

FINAŁOWY MECZ O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI m ięd zy  W artą  i IK P. Ł ód ź —  w n a d ch od zącą  
n ied z ie lę  rozegran y  zo s ta n ie  w L odzi.

LOSOWANIE MECZÓW HOKEJOWYCH W E LWO­
W IE  d a ło  n ast. w y n ik i. M istrzostw a k l A. o d b ęd ą  się  
w d n ia ch  17— 24 grudnia  w  jed n e j k o le jc e  z u d zia łem  P o  
gon i, C zarnych , L eebji, U k rain y  i A. Z. S. W ięk sz o ść  roz 
g ryw ek  o d b y w a ć  się  b ęd zie  w  p o rze  w ieczo r n e j na torzi 
lw o w sk ieg o  T o w . ły ż w ia r sk ie g o . M istrzostw a kl. B. o d ­
będą się  w dw u gru p a ch  z u d z ia łem  nast. d ru żyn : P o lo  
n ia , C zuw aj (P r z e m y ś l), K resy , Jeh u d a  (T a rn o p o l), zaś ze 
L w ow a L. T. Ł„ H a sm o n ea , D ror i P ogoń  II. M istrzow ie  
grup rozeg ra ją  m ięd zy  sobą f in a ły , p oczen i. m istrzow ie  
k la sy  B. ro zegrają  sp o tk a n ie  k w a lifik a cy jn e  z czw artą  
d ru ży n ą  z tabeli m istrzo stw  k la sy  A. P iąty  k lub  z tabeli 
m istrzo stw  k l. A. sp ad a  d o  k l. B. bez rozgryw ki k w ili!i-  
k a ey jn e j a to ze  w zględ u  na to, że k lasa  A. w b. r. p r z e j­
śc io w o  p o w ięk szo n a  zosta ła  d o  p ięciu  dru żyn .

P ogoń  zw róc iła  s ię  do zarządu  P o lsk ie g o  Zw. h o k eja  
lo d o w e g o  z p ro testem  przeciw  w y zn a cza n iu  jej d o  u d z ia ­
łu  w tu rn ie ju  w Z ak op an em , d o m a g a ją c  się  udziału  w s i l­
n ie jsze j  k on k u ren cji, jaka  o d b ęd z ie  s ię  w K rynicy.

P r o je k to w a n y  na 17 i 18 bm . w yjazd  h o k e istó w  P ogon i 
d o B u k aresztu  n ie d o jd z ie  d o  sk u tk u .

W 4LN E ZEBRANIE ŚLĄSKIEGO OKRĘGOWEGO 
ZWIĄZKU LEKKOATLETYCZNEGO dnia 8 bm. o d b yto  
się  w K atow icarh . Po d w u le tn ie in  w reszc ie  bezkrotew  iu 
w tym  zw iązk u  w yb ran o  p rezesem  in sp ek tora  W . U. i P . W . 
w K atow icach  m jr. K o w a ló w k ę. R eszta  zarząd u  p ozosta ła  
n iezm ien io n a . S p od ziew ać się  n a leży , iż w  se z o n ie  bieżą  
cym  „Gozla" p rzyw róci z p o w ro tem  Ś lą sk o w i d o ln ą , jak  
w latach  p op rzed n ich  w sp o rc ie  lek k o a tle ty czn y m  o p in ję .

WALNE ZEBRANIE ŚLĄSKIEGO ZWIĄZKU PŁYWAC­
KIEGO d n ia  4 bm . o d b y ło  się  w K atow icach . P rezesem  
w yb ran y  zo sta ł p o w tó rn ie  dr. S te fan  J a śk iew icz , k a p ita ­
n em  zaś sportu  ś lą sk ie g o  P rzyb y ła . Z ebranie w y k a za ło  
d u ży  p ostęp  i o w o cn ą  pracę  ś lą sk ich  p ły w a k ó w , k tórych  
teg o roczn y  program  sp o rto w y  zap ow iad a  się  im p o n u ją co .

W  NOWYM SĄCZU POWtłLANO 2 TORY HOKEJOW E. 
In ten sy w n e  ży c ie  sp o r to w e  w N. Sączu k w itn ie  w d a l­
szym  c iągu . W . K. S. 1 p. s. p. p rzy stą p ił ob ecn ie  d o  bu  
d o w v  toru h o k ejo w eg o , k tóry  b ęd zie  jed y n y m  leg o  ro ­
d zaju  teren em  w N ow ym  Sączu . M n iejszy  i s ła b ie j w yp o  
sa żo n v  tor b u d u je  w śró d m ieśc iu  k lub  M akkabi.

W ALNE ZGROMADZENIE POL. ZW. PŁYWACKIEGO 
w y zn a czo n o  na 12 lu tego  d o  W a rsza w y . W k a len d arzyk u  
za w o d ó w  na rok  p rzy sz ły  za m ieszc zo n o  term in  1 3 - 1 5  
sierp n ia  d la m istrzo stw  P o lsk i, a 19 i 20 sierp n ia  d la  m e 
czu P o lsk a -C z ech o sło w a cja .

MECZ BOKSERSKI HASMONEA (Lwów) 
WAWEL zakończył się zwycięstwem lwowskich 
bokserów 9:7.

u dołu gra eze śląscy, 
mcc: w Krakowie.

pow yżej krakow scy. Na prawo drużyny ro-
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 Warszawa, 10 grudnia.

a k każda dziedzina życia tak i sport polski ma 
swą historję. W miarą przypływu lat w kadry je 
łfo wchodzą nowi ludzie, ustępują zaś im miejsca 
z konieczności starsi, wysłużeni już zawodnicy. 
Nazwiska ich, choć nieraz w czasach karjcry by­
ły znane każdemu, są prędko zapomniane. Toteż 
dziś w okresie robienia najrozmaitszych bilan­
sów i statystyk warto kilka słów i im poświęcić.

W artykule niniejszym zajmiemy się tenisi­
stami.

Zaczynamy od listy klasyfikacyjnej z r. 1925.
Z czynnych dzisiaj tenisistów figurują na niej 
tylko Jerzy Stolarow i Maszewski. Przestali grać 
Czetwertyński. Jan Loth i Kruszewski.

S tan isław  C zetw ertyński
zaczął swą karjerę sportową jako footballista, le­
wy łącznik W arszawianki w latach 1921—1924 
i był jednym z najwybitniejszych strzelców w tej 
drużynie. W tenis zaczął grać w Parku Sobie­
skiego, jak to czyniła cała ówczesna młodzież, 
gromadząca się na tym jedynym terenie sporto­
wym stolicy. Na przełomie sezonu 1923—1924 bie- 
rze się jednak już poważnie do białego sportu za 
namową entuzjasty tenisa, swego ojca i porzuca 
piłkę nożną.

Odrazu wybija się na czołoweyo tenisistę. Za­
lety, zdobyte , w footbalu: szybkość, start i w ytrzy­
małość fizyczna, nieznane często innym tenisi­
stom, pozwalają mu na odnoszenie szeregu trium ­
fów. Dzięki tym zaletom Czetwertyński wygry­
wał i później, kiedy nabył rutynę i obycie tu r­
niejowe zagranicą, jako jedyny Polak, mający 
możliwość wyjazdu.

Pomimo braku kończącej piłki i niezwykłej 
miękkości gry potrafił Czetwertyński dzięki s ta r­
towi odbierać bezbłędnie piłki przeciwnika i cze­
kać na jego błędy. Był mistrzem Polski w latach 
1925 » 1926, w roku 1927 i 1928 był finalistą m i­
strzostw  i uległ J. Stolarowowi i M. Stolarowowi. 
Choroba przerwała jego karjerę. Raz jeszcze po­
jawił się na korcie, w roku 1931 w Milanówku, 
grając tylko w grze podwójnej.

Drugim piłkarzem tenisistą był 
J a n  L o th .

Ten utalentowany sportowiec wnosił do gry 
niezwykłą żywiołowość i rozmach. Emocje, jakie 
przezywała publiczność w czasie jego słynnych 
parad w bramce lub przebojów jako napastnika, 
towarzyszyły i jego występom na korcie. Smecze 
Lotna, błyskawiczny refleks i kocia zwinność 

J ? ,a*cę budziły zawsze zachwyt u publiczno­
ści. Niestety w tych czasach nie otaczano jeszcze 
tenisistów taką opieką, jak obecnie, brak było 
trenerów i Loth pozostał tylko t a 1 e n t e m. 
Ale, ze był zdolnym do niespodziewanych wyni­
ków, o tern świadczy jego zwycięstwo nad ' Je- 
193(1” S,olarowem w r- 1925- Przestał grać w roku

Pisząc o nim wspomnieć trzeba odrazu o Em- 
chowiczu. Był on jego partnerem dublowym. 0- 
baj dzięki piłce nożnej stanowili lotną i niezwy­
kle zgraną parę, co pozwoliło im nawet na zdo­
bycie wicemistrzostwa Polski w r. 1925. W grze 
pojedynczej specjalnością Emchowicza były gry 
z wyrównaniem: Wycofał się ze sportu stanowczo 
zbyt wcześnie, gdy miał jeszcze wszelkie dane na 
znaczne polepszenie swej klasy.

Eugenjusz*K ruszew ski
był zawsze w pierwszej dziesiątce tenisistów poi-• A.,„„z..- » p .c iw s z c j  d z ie s ią tc e  Ic iu s is ló w  poi . ■

POZYCJA LWOWA W LIDZE i,y"a,a'u-
Kraków, 12 grudnia.

Pozycja Lw ow a w  okresie istnienia Ligi, podlegała 
ustawicznie różnym  w ahaniom , S zły  one raczej w  k ie ­
runku  ku  dołowi. Po okresie św ietności Pogoni w  cza­
sach dawnego PZPN, przyszło znaczne obniżenie, d o ­
sięgające w  jednym  roku 1929 grozy spadku. Czarni, 
plasowani przeważnie u dola tabeli, dalej kró tk i ży ­
wot lla sm onel i l.echji w  Lidze —  to w szystko  w  su ­
mie podw aż,,’ poważnie autorytet dawnego Lwowa  
pil karskiego.

Dopiero r. 1930 przyniósł zm ianę, rokującą powrót 
do starych tradgcyj, gdy Pogoń uplasowała się na 
7-em m iejscu, a w  r. 1931 już na 4 em. K ok 1932 byl 
dalszem  potw ierdzeniem  konsekw entnego dążenia ku 
czatow ej pozycji, od k tóre j lw ow ską Pogoń odsunęli... 
lw ow scy Czarni. X w łasnej w ięc w iny musial Lw ów  
zadowolić się zajęciem  drugiego m iejsca przez Pogoń, 
a. l i  tego przez Czarnych, m im ow olnych  sprawców  
trayedji Lwowa.

Pozycje 2 i 11 są w yrazicielam i form alnego stanu  
rzeczy. W  zestawieniu z rokiem  ubiegłym , św iadczy  
lyby one o poprawie, m im o obniżenia się Czarnych 
z 10-go na II-te  miejsce. Jeżeli jednakże  w eżm iem y  
pod uwagę wyłącznie w yn ik i boiskow e, a więc p o ­
m iniem y stronę form alną rozgryw ek, to  uniiuczos po­
zycja  Lwowa gwałtownie się zm ieni. Prócz ty tu łu  
m istrza Pogoni, rów nież i C zarni zajęliby środek ta­
beli, zapewniając tem sam em  najlepszą z dotychcza­
sow ych lokat Lwowa w tabeli.

T E N IS IŚ C I  M IN IO  N Y C H  C Z A S Ó W .
skich do roku 1928. Spokojna gra z głębi kortu 
przy bardzo podciętem uderzeniu czyniła zeń g ra ­
cza niebezpiecznego. Bywalcy dawnych turnie­
jów warszawskich pamiętają, zwłaszcza zacięte 
walki Kruszewski— Maszewski, z których Ma- 
szewski zawsze wychodził zwycięsko. Kruszewski 
przestał grać w roku 1930.

Na liście z roku 1926 widnieją nazwiska Foer- 
stcra, Kuchara, Potuczka, Miziewicza, Stadtaen- 
dera, Szczerbińskiego i Zachara. Dwaj pierwsi 
grali jeszcze w roku ubiegłym, nie byli jednak 
klasyfikowani.

KALEJDOSKOP IS P O D IO W Y

1 onizej Widok IW prace rozpoczęte nad budow ą najw iększego w wojem, kie 
leckiem  stadjonu Policyjnego K lubu Sportowego ui Sosnowcu. P ow yżej tr y ­
buna ZKS tlasm onca  we Lw owie przed spaleniem . IV Środku dwie ryw alki 
p. S luck-K eznicek (na praw o) gratuluje sw ej przeciwniczce p. Payot (Szwaj- 

carja) po zw ycięstw ie w m eczu Paryż- lierlin w  stosunku 6:2 i 6.1.

P ow yżej w idok no salę gim nastyczną w  now oot w artym  gmachu YMCA w  
W arszawie. P oniżej w idok na zgliszcza, pozostałe po spalonych trybunach  
llasm onei, k tóre j cały szereg osób, jak i in sty tucyj w  zrozum ieniu ogromu  
straty, poniesionej przez klub, jak i sport lw ow ski żydow ski, przychodzi 

z pomocą. Ostatnio Hasmonea odniosła się o pom oc do władz.

h-

POGOŃ.
W ielokrotny m istrz Polski, lwowska Pogoń, dopiero 

w ostatnim  m om encie odsunięta została od tytułu m istrza 
piłkarskiego Polski za rok 1932. D ługotrwały, bo od 
czerwca toczący się pojedynek z Crat:ovią o czoło tabeli, 
tylko dw ukrotnie na krótko zam ącony został przez Leyję  
i Wartę. Dwaj pierwsi m istrzowie Polski utrzym ali się 
na I i 2 miejscu, pozbyw ając się niewygodnych konku­
rentów . W alka starych rywali z okresu przedw ojennego 
odżyła. Szczęście w form ie w alk-ow eru  pozwoliło Cra- 
eovii wyprzedzić Pogoń bardzo nieznacznie.

Lepsza tegoroczna pozycja Pogoni m ogłaby uchodzić 
za zagadkę, gdyhyśm y chcicli drużynę lwowską szacować 
na podstawie je j spotkań poza Lw ow em  a nawet o s ta t­
nich gier we Lwowie. Nie ulega wątpliwości, że dzisiejsza 
drużyna nie dorasta  lej z przed lal, przeciwnie molo ją 
przypom ina. Rozmach, szybkość i slrzał najlepszej sorty 
każdego napastn ika daw nej Pogoni, są dziś tylko mitem 
dla większości je j zawodników- wspomnieniem.

Sukces Pogoni leży przedew szystkiein w je j popularno  
ści na gruncie lwowskim, gdzie „Pogoniacze" zawsze byli 
przedm iotem  specyficznej miłości ze strony publiczności, 
k tóra, jak  nigdzie poza Lwowem, umiała zachęcić swego 
pupila do krańcow ego wysiłku, miażdżącego nawet lep­
szego jakościow o przeciwnika.

Mogło Pogoni zabraknąć w pewnych razach um iejętno­
ści, wysiłku czy nastro ju , wówczas okrzyki publiczności, 
je j żywy udział w przeżyciach drużyny na boisku, to 
wszystko działało jak  różdżka czarodziejska, pod w pły­
wem której Pogoń musiata zwyciężać. Ponieważ znów i 
szczęście sprzyjało n iejednokrotnie w dniach opresji, prze-

Kuchni* Władysław
nie mógł wykorzystać należycie swego talentu 
wskutek kontuzji nogi, która zwłaszcza w grze 
pojedynczej przeszkadzała mu często. W doublu 
jednak był doskonałym taktykiem  i jeszcze do 
ostatnich czasów para Kuchar—Stahl zaliczała 
się do bardzo groźnych. Zasługą Kuchara jest 
Arzewtewie tenisu wśród młodzieży lwowskiej 
1 wspomaganie jej do dziś dnia cennemi radami. 
W pierwszym naszym meczu o puhar Davisa 
Kuchar grał w grze podwójnej ze Steinertem, spi­
sując się doskonale. Na listach klasyfikacyjnych

-

, ■ . . ■ -■ ..........  B—j  .« w n , przyw racającLwowowi jego Ir.ochę przyćm iony blask świetności.
I ogon byt« w Lidze tą drużyną, która najrzadziej ucie­

kała się do w ym ian zaw odników . Liczba 1(1 graczy, uży­
tych w ciągu całego roku w rozgryw kach ligowych, jest 
dow odem , że trw ałość składu drużyny jest jednym  z w a­
runków  powodzenia.

Na czoło drużyny lwowskiej w ysunął się A lbański Nie 
opuściwszy arti jednego spotkania ligowego, przepuścił 
on najm niej pdek do w łasnej bram ki, bo lvlko 24 Na 22 
spotkania aż 9 razy  po trafił uchronić swą bram kę od ja ­
kiejkolw iek przykrości. Nic dziw zatem, że stal sie s,™ - 
darow ym  bram karzem  naszej reprezentacji. Rola Albań 
skiego potężnieje, gdy zanalizuje się wartość linji obrony, 
która należała do najsłabszych w Lidze. Jeżew ski stracił 
wiele ze swej wartości, a K ucharski poza fizyczną oka 
żałością, niczego do gry nie wnosił. Rezerwowy Hercza 
wciągnęły ostatnio na miejsce Kucharskiego, nic w arto­
ściowszego nie wykazał.

Braki obrony do pewnego stopnia w yrównywała po 
m o c  1 ona, prócz Albańskiego, ma zasługę utrzym ania re ­
kordu najm niej straconych bram ek. Konieczność wyrę­
czania obrony skłoniła pomoc do poświęcania się głównie 
systemowi defenzywy i w tern też celowała. Niezwykła 
wytrw ałość pozwoliła Kucharowi i Haninowi grać wszyst­
kie 22 spotkania, a jedynie Deiitschman  miał dw ukrotnego 
zastępcę w W ańezyckim .

Rekordowo małą ilość 7 zawodników, jacy reprezen­
towali ofenzwę Pogoni, możnaby naw et zredukow ać do 
6-ciu, ponieważ siódmy Sam son  jedynie raz zastąpił Mo 
tjasa. Mimo zalety stałości lej linji odnośnie ilości, ja ­
kość napastników  nie stała na poziomie i temu przypisać 
trzeba częste przesunięcia zaw odników z pozycji na po­
zycję. Bezsprzecznie najlepszym  graczem lej linji był Mo- 
Ijas. Dobra form a ubiegłego sezonu nie jesl jeszcze ostat- 
iiiem słowem tego zawodnika, który jest nu najlepszej 
drodze  do stania się wybitnym łącznikiem . Świetna I h i- 
dowa ciała, opanow anie techniczne, rozum i strzał upraw

figurował w latach do 1928 w okolicach szóstegro- 
ósmego miejsca, potem stale jeszcze znajdował 
się w drugiej dziesiątce.

Alfons F oerster
byl w roku 1924 mistrzem Polski, a w roku 1925 
reprezentantem  w pierwszym meczu z Anglją. 
Grał wybitnie defensywnie, czekając na błąd 
przeciwnika. W latach 1926—1928 zajmował szó­
ste miejsce, w roku 1929 znów znacznie »oprawił 
klasę gry i znalazł się trzeeiem miejscu. Przestał 
grać dopiero w roku 1932 i to też prawdoiwdobnie 
nie na stałe, choć formy swej obecnie napewno

n ia ją  do takiego wniosku. Drugim wybitnym talentem  
jest M otylewski, należący zdecydow anie na skrzydło. Ła­
godny, tak na skrzydle, jak i łączniku, w ykazuje n ieprze­
ciętną pożyteczność. Xim mer i Niechciał nic nie zmienili 
się od uh. roku. Schlał (Zimny) odbiegał nieznacznie po ­
ziomem od wymienionych.

Atak Pogoni ..«opiął wyraźnie na brak właściwego k ie­
row nika, któryby wyzyskał niezw ykłą ofiarność tej linji. 
Tylko dlatego tak skrom nie  przedstaw ia się efekt cy­
frowy g r ' ataku, który  w 10 spotkaniach po trafił strzelić 
tylko po I bramce, w 5 po 2 bram ki, a w 3 ani jednej. 
Jeden ' 'ko  raz strzelono przeciwnikowi 4 bram ki.

Ciekawie przedstaw iają się cyfry Pogoni. Na ilość 28 
punktów  pracow ała drużyna rów nom iernie  w obu ko le j­
kach, uzyskując w każdej po 14. Świadczy to o solidności 
pracy. Innym rekordem  jest, że na suiojem  boisku nie 
ugięta się Pogoń przed nikim , a jedynie zrem isowała 
z Cracooią i l.egją. W ydobyła z tego rekordu aż 2tł p u n k ­
tów, 8 zaledwie osiągając na obcych boiskach.

Dwukrotnie pokonała Pogoń 22 pp., Polonię i Czarnych. 
Legja uratowała zaledwie 1 punkt. Warta, Ł. K. S., Wista, 
Ruch, Warszawianka i GarbarnM przegrały we Lwowie, 
ale zrewanżowały się u siebie. Jedynie Craeouia zdołała 
odebrać. Pogoni 3 punkty. Zdobyć 4 punkty na Lwowia­
nach nie udało się nikomu.

Brainkostrzelnym atak Pogoni nie był, sądząc z ilości 
32 strzelonych bramek, rozdzielonych następująco: itfn- 
tjas  11, Łagodny 6, Zim m er 6, Niechciał 4, Schluf 3, K u­
charski, Kuchar po 1.

CZARNI.
Ubiegły rok mistrzostw był niewątpliwie n o jc i fi iiy m  

w historji najstarszego piłkarskiego klubu Polski. Już 
poprzednie lata obfitowały w przykre okresy, w czasie 
których los klubu w Lidze stawał się mocno w ątpliwy. 
O ile jednak wówczas można to było uzasadnić słabemi 
wynikami, uzyskiwuneini 11« boiskach, to obecnie wyni­

nie podniesie. Utrzymywał się w każdym razie 
bardzo długo na wysokiej lokacie.

Dr W itold P otu czek
odgrywał w tenisie krakowskim wraz z Zacha- 
rem taką rolę, jak Kuchar we Lwowie. Wycofał 
się z czynnego życia właściwie już w roku 1928. 
Iioświęcając się pracy organizacyjnej. Znchar 
niedawno iioszedł w jego ślady.

Andrzej M iziewicz
był specjalistą w grze podwójnej. Należał do ty ­
pu graczy mało błyskotliwych, ale spokojnych

ki wywindowały drużynę bardzo uiysoko  w tabeli, a cięż­
ka dola Czarnych krzywdziła przedewszystkiein zawod­
ników, którzy zasłużyli na coś znacznie lepszego. Fatum, 
które wyeliminowało przed laty Turystów z Ligi, o mało 
nie dokonało tego samego na Czarnych.

Z niedowierzaniem śledzono pierwsze sukcesy Czar­
nych, zasilonych jedynie Z urkow skim . Tymczasem ludzie, 
którym dawniej odmawiano zdolności, potrafili skupić 
się w wysiłku, poprawić o wiele swą grę i zdobywać 
punkt za punkiem. Wkrótce opuszczono już tradycyjny 
szary koniec tabeli, lokując się w górze tabeli, skąd w 
połowie czerwca nastąpił spadek na ostatnie miejsce, ja­
ko e fek t umlk-ouerów, t. j. utraty 9 punktów. Od tej 
chwili prowadzą Czarni rozpaczliwą watkę o odsunięcie 
się z ostatniego miejsca. Kompanem w nieszczęściu jest 
Polonia, z którą zmieniają Czarni dwa ostatnie miejsca 
prawie co tydzień. Ostatecznie od niezasłużonej degrada­
cji ratuje Czarnych Wista, gromiąc Polonię w Krakowie 
w ostatnim tegorocznym meczu ligowym.

Durżyna lwowska dysponowała 20 zawodnikami. Jedy­
nym bramkarzem był Kasprzak. Cyfra 27 faktycznie pu­
szczonych bramek stawia go w rzędzie najlepiizych bram ­
karzy  Ligi. Trójkę obronną — najlepszą formację, dru­
żyny — uzupełniała para obrońców Climielouiski i Le- 
m iszko. Pierwszy, mający dobrą markę od lat, znalazł 
dobrego partnera w Lemiszce, który poczynił najwięk­
sze postępy w ciągu roku. Zastępcą Chmielowskiego by­
wał Olejniczak.

Gra pomocy osiągnęła w tym roku w yższy  poziom. 
Tłumaczyć to można częściowo dobrą grą trójki defen- 
zywnej, przez co ilość pracy samej pomocy zmniejszyła 
się. W linji tej C zyżow ski zapowiada się doskonale. Świet­
na kondycja fizyczna w połączeniu z .dużemi umiejęt­
nościami pr<*dystynują go na stanowisko środkowego po­
mocnika. Pitat i Sndotuslci są przedewszystkiein destruk- 
cjonistami, mniej zalet wykazują we współpracy z ata­
kiem. Rezerwowi, jak Olejniczak i Ficek byli przeciętnie 
poźytra-znymi. 1

i pewnych taktyków. Dwukrotnie w latach 1926 
i 1927 zdobył ze Steinerem  wicemistrzostwo PoL 
ski, w roku 1928 z Czetwertyńskim stanowili 
trzecią parę. W singlu uplasowany był w drugiej 
dziesiątce. Przestał grać w roku 1930.

S tad laen d er
nie wykroczył nigdy poza przeciętność, w Łodzi 
był zaś zawsze tradycyjnym  czwartym  po Stola- 
rowach i Steinercie.

Szczerbińsk i,
grywający jeszcze od czasu do czasu, w singlu 
nić miał sukcesów, w doublu natomiast był pa­
rokrotnie partnerem Czetwertyńskiego lub Kru 
szewskiego.

Do minionego pokolenia należy
Otto S teiner,

aczkolwiek występował jeszcze na ostatnich mi­
strzostwach Polski w Krakowie. Steiner repre­
zentował w roku 1926 barwy Polski w meczu 
z Rumunją we Lwowie. W latach 1926 i 1927 byl 
z Miziewiczein wicemistrzem Polski, roku 1928 
stanowił z Foersterem czwartą parę. Kroniki da­
wnych turniejów notują często nazwisko Steinc 
ra wśród zwycięzców gry podwójnej.

Doublistą i to doublistą bez konkurencji byl 
S te in e r t

z Łodzi. Do roku 1925 triumfował we wszystkich 
prawie turniejach w prze podwójnej. Reprezento­
wał Polskę w meczu z Anglją w r. 1925 i 1926 
i w czasie pierwszego spotkania był naszym naj­
lepszym graczem. W roku 1925 zdobył też mistrzo­
stwo Polski z Jerzym Stolarowem. Potem zaczął 
ustępować miejsca w tej parze Maksowi Stolaro­
wowi. Grał jeszcze w mistrzostwach Polski w r. 
1930, zadziwiając niejednokrotnie doskonałą tak­
tyką.

Do graczy, którzy porzucili tenis należy nie­
stety

T arnow ski
Nikt nie wie, dlaczego ten tak utalentowany, ale 
też i bez serca zawodnik, wcześnie porzucił sport. 
Tarnowski, finalista mistrzostw z roku 1926. byl 
najbardziej nierównym w formie. Obok niespo­
dziewanych zwycięstw miał i przykre porażki. 
Reprezentował Polskę w r. 1929 z Anglją w sin­
glu. Był graczem bardzo stylowym i mógł sta­
nowczo zapisać się chlubniej w polskim tenisie. 
W doublu stanowi! dobrą parę z Lothem.

• • ♦
Nazwiska braci Kowalewskich, sp. Kleinadla 

i Szwedego łączą się nierozerwalnie z historją 
tenisu polskiego.

Śp. Kleinadel wygrał pierwsze mistrzostwo 
Polski w r. 1921. a z Janem Kowalewskim mi­
strzostwo doubla. Ostatnim jego wyutępem na 
ziemi polskiej były gry przed meczem z Belga­
mi o puhar Davisa w 1927 rokn. Przedtem przy­
jeżdżał do Polski tylko od czasu do czasu.

Jan Kowalewski przestał grać w roku 1923. Je­
rzy grywał jeszcze w doublu w r. 1925 w mistrzo­
stwach Polski.

Szwede wytrwał do roku 1925 i reprezentował 
Polskę w spotkaniu z Anglją, potem brał jeszcze 
w roku 1927 udział w mistrzostwie Polski.

Wśród pań tylko Wera Richterówna wycofała 
się z czynnego życia, dzierżąc ty tu ł mistrzyni do 
roku 1927 i wygrywając większość konkurencji 
mieszanej na turniejach. Ostatnio wycofała się 
także znana z czołowych tenisistek J. Paradow­
ska- Raci borska.

R. Wosiu.

Najwięcej graczy użyto w ataku, bo aż 12-tu. Na stal- 
szą piątkę złożyli się Drzymała. Zurkow ski, M akuch, D zi­
wisz i Osfrouiski, względnie Niemiec. Zurkowski swą sk u ­
teczną grą bodaj najw ięcej przyczynił się do sukcesów, 
które zresztą potem sam  swą lekkom yślnością zap rze­
paścił. Obok niego popraw ę wykazali D rzym ała  i Makuch. 
zdradzający zdolności rozum nego kierow nika alaku. Dzi­
wisz swą grą energiczną uzupełniał m iękką grę alaku, 
w którym  O strowski był najsłabszym , mimo iż niejedno 
krotnie miał dobre mom enty. Uzupełnieniem wym ienio­
nych byli Konopasek, M ieczyslawski, Stanisław ski, Ja n ­
czura, Tw ardow ski, Michalski i Niemiec. W ielką ilość re ­
zerwowych tłumaczy fakt, że jedynie D rzym ała grał we 
wszystkich spotkaniach, podczas gdy inni absenlow ali się 
dość często.

Statystyka ligowa Czarnych ma 2 oblicza, I. j. boisko  
we i statutowe. W edług pierwszego zdobyli oni 23 punk ty  
oraz, stosunek bram ek 30:29. według drugiego ty lko  16 
punktów  i stosunek 24:39. Zajm iem y się pierwszym , jako 
odtw arzającym  rzeczywistość.

Podobnie, jak  i Pogoń, zdobywali Czarni punkty rów  
nom iernie, bo 12 w pierwszej i II w drugiej kolejce roz­
grywek. Nie byli jednakże na swem boisku lak pewni, 
jak  Pogoń, gdyż uzyskali na niem tylko 14 punktów , a 9 
na obcych boiskach.

Ani jednego punktu na Czarnych nic zdobyła Oarbar 
nia, pokó*nana dw ukrotnie 1:2, oraz. W arszaw ianka  także 
dw ukrotnie wynikiem 0:1. Tylko jeden punkt od Lwowian 
uzyskali Kuch i Polonia. Szczęśliwi udziałowcy dzielenia 
punktów  — to Craconiu. W arta i 22 pp.. uzyskujący po 
jednem  zwycięstwie i porażce N atom iast K. S. oba 
spotkania zremisował. Jedyna Wista odebrała Czarnym  
3 punkty. Pogoń  i Legja trium fow ały we wszystkich spo t­
kaniach.

Najwyższe cyfrowo zwycięstwo (5:1 odnieśli Czarni nad 
Kuchem, ulegli znów Legji 0:4.

Strzelcem w drużynie był Z urkow ski (13), po nim Drży 
wato  i Makuch ipo t), Dzitni.tr (31. J. K.

Dzitni.tr
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VCOIZEXtKR
Uważając współudział Niemiec w nowych igrzy­

skach olimpijskich za konieczny i chcąc za wszelka 
cenę Niemcy zainteresować moją ideą, ryzykowałem  
udział francuskich tow arzystw  gim nastycznych. Nie 
były one nigdy specjalnie ruchliwe. A 15 maja 1894 
i. pan Cuperus imieniem belgijskich towarzystw gim­
nastycznych odrzucił kategorycznie wszelką myśl o 
współudziale w Olimpiadach w bardzo ostrych sło­
wach. Rzekł on:

- Sądziliśmy dotychczas, że gimnastyka i sport 
lo dwie różne rzeczy i wierzymy nadal w to. Zwalcza­
my wszelką myśl sportową, ponieważ jest ona sprze­
czna z zasadmi u nas przyjętemi.

Moje jednak zapatrywanie w tej sprawie nie dało 
się lak łatwo zmienić. Poglądy, jakie powyżej zacy­
towałem, uważałem zawsze za nierozsądne, lecz cóż. 
miałem robić?

Związek gimnastyków francu­
skich obiecał pomoc, lecz ich prze­
wodniczący oznajmił mi, że  dele­
gaci związku natychmiast wyco­
fają. się z pracy, o ile Niemcy 
mają' w nich wziąć udział. Uważa­
łem ło zdanie nietylko za nierozsąd­
ne, ale także za poniżające. Te usta­
wiczne protesty przeciwko zwycięz­
com z roku 1870 rozgoryczały mnie.
Czyż jest bowiem coś, coby mniej 
odpowiadało charakterowi francu­
skiemu, coś hardziej nierycerskiego, 
jak to właśnie pokazywanie pięści, 
schowanej w kieszeni?

C.zyż tak rozumieli nasi przodko­
wie „zaprzestanie walk'“, jak to na­
zywano wówczas pokój? Nie mogę 
określić lego, jak bardzo cierpiałem  
na skutek tych zapatrywań w ciągu 
całej mej młodości a do zapatry­
wań podobnych zmuszano całe 
współczesne mi pokolenie ł. z w. pa­
triotyzmem. Tak jest, wzrosłem w 
cieniu Sedanu, ale nigdy nie uwa­
żałem się za zwyciężonego.

U d e rz e n ie .
Kongres zbliżał się, a wszystko 

ciągle wyglądało ponuro i tylko lul­
ka nikłych promieni przebijało się
ponad horyzont. W okół mnie zgromadziła się garstka 
wiernych, którzy skierowali wzrok na mnie, jak or­
kiestra wpatruje się w swego dyrygenta, kiedy da im 
znak rozpoczęcia. Ale moi towarzysze nie wiedzieli, 
co mają grać.

W tedy zmieniłem nazwę kongresu za jednein po­
ciągnięciem. Na listach zapraszających do wzięcia 
udziału w kongresie znajdowały się słowa: kongres 
dla w znow ienia igrzysk  olim pijskich.

Od pierwszej chwili rozpoczęcia, kongres był 
jednem morzem płomieni. Być może, że obecni nie 
rozumieli całej sprawy, być może, że dali się złapać, 
nie będąc przygotowanymi, dość, że nikt nie gloso­
wał przeciw  wznowieniu igrzysk  olim pijskich. Odpo­
wiednia uchwała została powzięta dn. 23 lipca na 
u s t a u ih m  posiedzeniu b< głosu sprzeciwu.

Moim wywodom przysłuchiwano się prawie b e z  
d y s k u s j i .  Poddawałem pod głosowanie poszcze­
gólne kwestje tak, jak one mi się nasuwały w głowie, 
a więc: odstępy czteroletnie, nowoczesny charakter 
zawodów, wyłączenie uczniów, wybór m iędzynarodo­
wego komitetu, który miał urzędować stale, a którego 
poszczególni członkowie mieli być reprezentantami 
idei olimpijskiej w swych krajach.

W ogniu wywodów nie wpadło nikomu na myśl, 
że na Ustę olim pijskiego komitetu wpisałem ludzi, 
którzy nie byli obecni, nazwiska ich figurowały jako 
członków honorowych, lecz przywyczajono się do 
tyci) nazwisk i sądzono, że osoby te są zwolennikami 
idei olimpijskiej.

Nie miałem żadnych względów, musiałem mieć 
wolną rękę od samego początku, gdyż trudności pię­
trzyły się coraz to większe przedemną.

W połowie wiosny osoby, które zamianowałem  
honorowymi członkami komitetu, nadesłały mi swą 
zgodę i w ten sposób dwanaście narodów było repre-

zcntow anych w lej radzie Komitet olim pijski musial 
być odpowiednio uzupełniony.

Już wtedy układały się takie stosunki, jakie trwały 
przez całe trzydzieści lal, jakie panują dzisiaj, a m ia­
nowicie było kilku ludzi przekonanych o swej akcji 
i ci pracowali; była cała m asa ludzi, obdarzonych  
najlepszemi chęciami, których zwolna należało przy­
ciągać i niezliczona wprost ilość mniej Juh więcej po­
trzebnych ludzi, których jednak nazwisko dodawało 
sprawie prestiżu i było konieczne dla dekoracji.

W jesieni, po nieskończonych, zda się, przygotowa­
niach, wsiadłem do ekspresu m arsylijskiego i wsia­
dłem w Marsyłji na okręt, udając się nareszcie do 
Pireus. Byłem nieco podniecony, choć także zdener­
wowany. Ale przeważało radosne podniecenie, któ­
rego zawsze doznawałem, gdy stałem w obliczu do­
niosłych wydarzeń.

1896Sladpin ateński w czasie pierw szych Igrzysk o lim pijskich u» r.

In t r y g i  w k r a ju  o l im p ja d .
Przyjazd nocą do Pireus —  wspaniała noc w pod­

niosłem milczeniu panującem dokoła, którą spędzi­
łem na pokładzie, wysiadanie na ląd w mgle poranka 
(towarzyszyli mi młodzi ludzie, którzy wkrótce stali 
się mymi przyjaciółm i), wędrówka po olbrzymim  
stadjonie, który właściwie był tylko resztką —  z mar­
murów bowiem nie było ani śladu, a w tyle ruiny 
wskazywały tylko na miejsce, z którego niegdyś w y­
chodzili sławni atleci, wszystko to były niezapom nia­
ne, wspaniałe chwile...

Zaledwie zagościłem się w hotelu, gdy odwiedził 
mnie już prezes rady ministrów Tricoupis. Całą ety­
kietę pozostawił na uboczu, a tak szybko, jak tylko 
mógł, wytłom aczył mi, jak dalece przeszkadzam mu 
mojemi planami. Jak później zdołałem się w ywie­
dzieć, już wtedy było postanowionem zamierzeniom  
naszym stawiać wszystkie, jakie tylko można było 
wynaleźć trudności. W ówczas dowodzono mi, że de­
cydują tu względy finansowe, ale sądzę, że odgry­
wały wtedy również rolę także i inne powody.

(ireeja znajdowała się wówczas naprawdę w bar­
dzo pow ażnej sytuacji finansow ej a prezes ministrów  
obawiał się oczyw iście lego, że obce czynniki, które 
pożyczyły Grecji pieniędzy, będą się oburzać na nie­
potrzebne wydatki związane z Olimpjadą. Odpowie­
działem tedy, że chodzi tylko o  bardzo nieznaczne 
wydatki.

— A więc niech pan rozglądnie się w warunkach  
na miejscu rzekł pan Tricoupis — wkrótce prze­
kona się pan, o czem ja już jestem przekonany, że 
Grecja nie posiada obecnie odpow iednich  Środków  
na przeprowadzenie tych planów, które pan zamierza 
jej powierzyć. —  To powiedziawszy zniknął.

W ciągu najbliższych dni nie zwiedziłem ani 
Akropolisu, ani Aten. Musiałem czas poświęcić na

wizyty u polityków i narady z dziennikarzami. Byłem  
jakby piłką do gry. którą podrzucały dwie polityczne 
parł je. Prasa oczyw iście także była podzielona na 
•lwa obozy i walczyła zacięcie za naszą ideą lub 
przeciw niej.

Król grecki bawił wówczas w Rosji. Cały gabinet 
ministrów był przeciwny Olimpjadzie, młody zaś na­
stępca tronu bał się nieco tego gabinetu. Miałem dwie 
rozmowy z księciem i wkońcu nabrałem przekonania, 
że stoi on p o  naszej stronie.

Przestudiowałem  również m ożliwości sportowe 
Aten, tereny, które wchodziły w rachubę, ceny bu­
dowy i l. p. Wkońcu opracowałem budżet, który za­
mykał się w bardzo skromnych granicach i sądziłem, 
że mogę się z tym budżetem pokazać. W ynosił on, 
o ile się nie mylę, 250.000 drahm. W tej kalkulacji 
uwzględniono tylko drewniane trybun y  na stadjonie.

Wtedy udałem się ponownie do 
p. Tricoupisa i poinformowałem go 
o pomyślnym stanie rzeczy. Widać 
było, że już on wie, o co chodzi, nie 
robił też żadnych zastrzeżeń, lecz 
odm ów ił stanowczo udziału rządu. 
Prosiłem go więc jedynie o życzliwą 
neutralność, którą też przyrzekl mi, 
lecz w gruncie rzeczy miał on kil­
ka zastrzeżeń, których nie om ie­
szkał uczynić.

Miesiąc później opuszczałem, nie 
bez wewnętrznego niepokoju, Ate­
ny. Późnym wieczorem dotarłem do 
Olimpji i musiałem czekać aż do 
rana. Dopiero wtedy ujrzałem zw ol­
na wyłaniające się z mroku zarysy 
uświęconej okolicy, o której tyle 
śniłem.

Zaledwie opuściłem Grecję, już 
przeciwnicy idei olim pijskiej robili, 
co mogli, alty tylko wszystko to, co 
z. takim trudem zbudowałem, zbu­
rzyć za jednym  zamachem. Grecki 
komitet zebrał się i „przekonał się“, 
że przedstawiony przezenniie budżet 
jest wierny. Mówiono jednak i do­
kumentowano, że wydatki będą 
znacznie w iększe, jak wstawiono do 
budżetu, podczas gdy wpływów nie 
będzie praw ie żadnych.

Zaufanie do tak perswadujących ludzi było zadzi­
wiające. Ogół był bliski myśli rozwiązania komitetu, 
lecz ostateczną decyzję oddano pro forma w ręce 
księcia następcy Ironu. Spodziewano się, że decyzja 
księcia będzie negatywną. Lecz stało się inaczej. —  
Książę przyjął delegację, wysłuchał expose i położył 
pismo na swem biurku, mówiąc, że chce całą sprawę 
przestudjować; powiedział kilka uwag o pogodzie 
i pożegnał delegację.

Nie wierzyłem, aby on chciał się tylko chwilę „pro 
form a“ zastanawiać. Tak się też stało, gdyż książę 
powziął decyzję dopiero po długim  czasie. Byłem do­
brze poinform owany o tern, co się dzieje w Grecji, 
jednak nie wiem, co za scena rozegrała się między 
księciem a królem, gdy ten ostatni powrócił z Rosji. 
To jednak, co wiem, pozwala mi wierzyć, że król był 
zadowolony, iż człowiek, który m iał po nim zasiąść 
na tronie greckim, nie chciał zadecydować negaty­
wnie w sprawie o tak czystogreckim charakterze, ja­
ką były igrzyska olim pijskie. Mniemanie to potwier­
dza laki, który wydarzył się sześć miesięcy później. 
Podczas przejazdu przez Paryż król rozmawia! ze 
mną, przyczein wspominał z widoczną dumą o zdol­
nościach organizacyjnych syna, które tenże wykazał, 
zajmując się igrzyskami olim pijskiem i.

P ie rw s z y  p r o g r a m .
Program Igrzysk olim pijskich r. 1896 jest dzisiej­

szym sportowcom prawie że nieznany, dlatego podaję 
go poniżej w oryginale. Zobaczymy więc, ile jest 
prawdy w lej coraz bardziej rozpowszechniającej się 
legendzie, że początkowo w program nowoczesnych  
Igrzysk wchodziły wyłącznie konkurencje lekkoatle­
tyczne. podczas gdv zawody w innych gałęziach spor­
tu dopiero później do tego programu zostały włą­
czone.

( C ią g  d a l s z y  n a s tą p i ) .

Nowy snhfcs austriackiego piłkarstwa
A u s t r ia -B e B â ia  0 :1 .

Bruksela, 11 grudnia (Teł.). aN stadjonie lleyzel 
w Brukseli wśród olbrzymiego zainteresow ania 
publiczności odbył się dziś międzynarodowy mecz 
piłki nożnej A ustrja — Relgja, grom adząc 15.000 
widzów. Zawody prowadzi! sędzia Bałt (Anglja).

A ustrjaey wykazali przez cały czas gry miaż­
dżącą przewagę nad swoimi przeciwnikami, gó­
rując nad nimi pod każdym względem. N ajlep­
szym graczem na boisku byt A ustrjak Schall, 
kierownik ataku, który uzyskał dla swych l.arw 
cztery bramki pod rząd. Doskonałym graczem byl 
również bram karz A ustrjaków  Hiden. Najcfek- 
townicj irrali boczni napastnicy łrogl i 7/tszek, 
którzy swojemi błyskawicznemi kom binacjam i i 
piękną grą bramkową wywoływali częste oklaski

Dwie porażkiw
IFarszawa, 11 grudnia (Tel.). Drużyna zapaśni­

cza wiedeńskiego Hakoahu, m istrza zespołowego 
A ustrji, gościła w sobotę i niedzielę na zaprosze­
nie YMCA w W arszawie i na sali w nowym gm a­
chu YMCA rozegrała dwa mecze z reprezen/acja 
W arszawy (sobota) i z YMCA  (niedziela). Chociaż 
były lo właściwie pierwsze między no rodowe za­
paśnicze zawody amatorskie w 14 arszawic, to 
jednak udział ze strony publiczności byl znikomy. 
Powodem tego byl z jednej strony bojkot prasy 
żydowskiej, która nie ehciala reklamować zawo­
dów, urządzanych prze zorganizację chrześcijań­
ską, zaś z drugiej strony także i prasa polska, 
niezbyt kwapiła się do propagow ania tych zawo­
dów, zarzucając organizatorom , że wbrew swym 
zasadom, sprowadziła na otwarcie sezonu sporto­
wego zespól żydowski.

Jeśli chodzi o stronę sportow ą spotkania sohol 
niego między llakoabem  a reprezentacją W arsza­
wy, to spodziewano się łatwego zwycięstwa gości. 
Ci jednak za w ied li n ieco o czek iw a n ia  i obok 
dwóch świetnych zapaśników, jak  H irsc lie l (trze­
ci na olimpjadzie) i Finkus (dawny m istrz Euro 
py) zaprezentowali kilku znacznie sła b szych  od  
gospodarzy. Ze strony warszawskiej wyróżnili się 
•irzedeWszystkieni Buza i Małecki, natom iast 
ipistrz Polski. Falkiewicz, nie mógł sobie daó 
rady z groźnym Birnbaumem.

Ostatecznie po fcaeiętej walce reprezentacja 
W arszawy, dzięki przewadze w lżejszych wagach, 
już po pięciu pierwszych walkach zapewniła sobie 
zwycięstwo i ostatecznie zeszła z ringu z u .uni­
kiem 10:9 na swoją korzyść.

Rezultaty spotkań były nast.: Waga kogucia: 
doskonały Finkus (Hakoali) już po 3 min. 27 sok. 
rozpraw ia się z Kieruszynem (Elektryczność, 
W arszawa), kładąc go przednim pąsem.

W aga piórkowa: Buza (Rywal. W arszawa) po 
5 min. 13 sek. kładzie Gotlieba 11 (Hakoah) kontr 
paradą z przedniego pasa.

I. Zawodu płuwachie ¥. Mi. C. 1  
w Krakowie.

Kraków, (2  grudnia .
P ierw sze  zaw od y  p ły w a ck ie , o rg a n izo w a n e  przez m łodą  

se k c ję  V. M. C. A. z u d zia łem  zaw odników  Craconii i 
o d m ło d z o n e j sekcji pływ ackiej A. 7. S-u  w y p a d ły  jak  na  
p oczątek  sezo n u  z im o w eg o  d o sk o n a le . D ość liczn ie zg ro ­
m adzona p u b liczn o ść  m o g ła  og lą d a ć  ob ok  zn a n y ch  już  je j  
z a w o d n ik ó w  C racovii Roupperta, Pawełka  i i., św ie tn ie  
z a p o w ia d a ją c y ch  się  Pluttcnsteinera  (Cr.), Lichoty  (Y.j 
obu w sty lu  k la sy cz n y m , k tó r y  n ic c ie szy  się  u n as w ie l­
ką p o p u la rn o śc ią .

W  stylu  g rzb ie to w y m  zn aczn e p o stęp y  p o czy n ił Mor- 
biler  (Y.) i Pawełek  (C r.). C racovia  górow ata  w p raw d zie  
jakościowa —  u stęp o w a ła  jed nak  YMCA i A Z S-ow i pod  
względem  ilaści zaw odników , zw łaszeza  w  d ru giej k lasie .

Z z a w o d n ik ó w  11 kl. w yró żn ili s ię  Grubental i Gawro 
n e k  (Cr.), a z YMCA b. a m b itn y  Jurkiew icz, Godziszeio 
sk i  i W odecki, z A. Z. S. je sz c z e  su ro w y  llatek.

\V k o n k u ren cja ch  pań —  n ie s te ty  d a le j panuje zastój. 
Z d ołan o  b o w iem  p u ścić  jeden ty łka  bieg pań, w k tórym  
sta rto w a ły  aż... 2 zawodniczki. Na w szystk ich  za w o d n i­
k ach  znać d o ln ą  o p ie k ę  p op u la rn eg o  trenera Czerniaka. 
O rgan izacja  za w o d ó w  l>. sprawna.

W yn ik i tech n iczn e  p rzed sta w ia ją  się  nast.:
Kii) m sty l. dow.. p an ów  II kl.: 1) J u rk iew icz  (YMCA) 

1:25, 2) W o d eck i (YMCA), 3) G rubental (Cr.).
200 m. sty l. k la s, p an ów  II kl.: 1) K uszkin  (Cr.) 3:52. 

2) 1'isclier (Y.) 4:05.8: cza s ob u , jak na w aru n k i fizy czn e  
b. slaby.

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D . O D R . D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y  : 1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1  1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 . 

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3

. «g, PWA
P*1 K R A K Ó WK R A K Ó W  

W IE L O P O L E  1.
ł a m y  à  8 0  m m . 1 m m .  w
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ł a m i e  k o s z t u j e  0 7 0  z ł. D r o b n e  z a  s ł o w o  0  15

Z a k ła d y  G r a f ic z n e  „ I lu s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o '- ,  w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o ( H IH I t ł l l l t t l t l t i t l lH U

na trybunach. Bramki Ula A ustrjaków  padly wl.> 
minucie, 23, w 28 oraz w 22 po pauzie ze strzałów 
Schalla. W 23niinucie uzyska! bramkę Ziszek. Na 
10 m inut przed końcem gry  zdołali Belgowie 
uzyskać swój punkt honorowy, wkrótce jednak 
potem w 41 minucie uzyskał W eselik ostatnią 
szóstą bram kę dla A ustrjaków .

Mecz odbywał się wśród dotkliwego mrozu. 
który odczuwali zwłaszcza gracze belgijscy, jak ­
kolwiek znajdow ali się na swoim terenie. Po po; 
czątkowem zaskoczeniu przez atak  austriack i 
Belgowie usiłowali przez pewien czas , staw iać 
opór, wkońcu jednak miażdżące ataki Schalla i 
Weselik zmusiły ich do kapitulacji .tak że A ustja- 
ty  siali się patiami boiska.

w ltiltiishidi MpaśiilhOH
W a r s z a w ie .

Waga lekka: Zalewski (Elektryczność, W arsza­
wa) wygryw a z Gotliebem I (Hakoah) po złam a­
niu mostu z ru lady  w 16 min. 15 sek.

W aga pólśrednia: Piaskowski (Elektryczność, 
W arszawa) zdobywa punkty na Feingoldzie (Ila- 
koah), który po 10 min. wskutek konluzji zrezy­
gnował z dalszej walki.

W aga średnia: Małecki (Skra, W arszawa) zwy­
cięża Oxenhorna (Hakoah) w 12 min. 5 sek.

W aga półciężka: Spotkanie Birnbaum  (Hakoah) 
Falkiewicz (Elektryczność, W arszawa) należało 
do najciekawszych. Po 20 min. walki bez rezultatu 
zarządzono rozgrywkę na punkty, z której wy­
szedł zwycięsko Wiedeńczyk.

W aga ciężka: Hirschel (Hakoah) już po 2 min. 
37 sek. kładzie bocznym przerzutem Puciatę (Le- 
gja. W arszawa).

YMCA—Hakoah 13:7.
W niedzielę wieczorem odbyt się drugi występ 

wiedeńskich zapaśników, a mianowicie zawody 
H akoah—YMCA. I tym razem goście ponieśli po­
rażkę, w stosunku nawet wyższym, niż w sobotę, 
a mianowicie 13:7 na korzyść V MCA.

Poszczególne wyniki są nast.:
Waga kogucia: Szajewski (YMCA) wygrywa 

z Finkusem  po 20 min. na punkty.
W aga piórkowa: Neuf (YMCA) bije Gotlieba I ł 

w 10 min. przerzutem przez biodro.
W aga lekka: Kicia (YMCA) bije Gotlieba I 

suplesem w 11 min.
Waga, średnia: Bejniak (YACM) bije w 10 min. 

Oxenliorna złamaniem mostu.
Waga półciężka: B irnbau m  (Hakoah) zwycięża 

Hebdę po 20 min.’ na punkty.
Wąga ciężka: H irsch el (Hakoah) kładzie Skroc- 

kiego już po 20 sek.
Spotkanie w wadze półśredniej nie doszło do 

skutku, gdyż kontuzjonowany w sobotę Feingold 
(Hakoah) nie mógł walczyć.
Gajewski Petit 12 grudnia

100 m. sty l. d ow . I kl.: I) Rouppert 1:08, 2) G ryglew sk i 
1:11.8, 3) P la lten ste in er  1:14. W sz y scy  za w o d n icy  z Cra- 
cov ii, prz.yczcm  zw y cięzca  w y r ó w n a ł nieoficjalny rekord  
okręgu krakowskiego.

100 m. d o w . p an ów  I kl. В: I) Litw in  (Cr.) 1:17.4 i 21 
M eglicz (Cr.) 1:18.4.

200 m , sty l. k las, pań II kl.: 1) Iłalków na  4:41 i 2) An- 
gelosów śu i 4:41 ob ie A. Z. S.

100 m. na w znak I kl.: 1) Pawełek  (Cr.) 1:30 i 2) Mor- 
bil zer (Y.) 1:32.

100 ni. sty l. k las. I kl.: 1) Plattensteiner  (Cr.) 1:30 i 2) 
I .id io ta  (Y.j 1:31.

100 m . w znak II k l.: 1) Gawranek  (Cr.) 1:42, 2) K rako­
w iak  (C r.|. Jak o  drugi b y ł B atko A. Z. S.; zd y sk w a lif i 
k o w a n y  za złe n aw roty .

50 m. sty lem  d o w . ju n io ró w : 1) Zaw istow ski (Y.) 0:37, 
2) P ią tek  (Cr.), 3) M oskała  (Y.).

3x50  ni. st. zm ien n y m  p a n ó w  1 k l.: 1) Cracooia (Pa 
w ełek , P la tten ste in er , R ouppert) 1:52.8, 2) YMCA.

5x50 d ow . p an ów  11 kl.: I) C racosia  (G rubental. P ią ­
tek, M eglicz, K rak ow iak , L itw in ) 3:03.3, 2) YMCA.

5x50 st. d o w . p an ów  I kl.: 1) Craconia (Gryglewski, Sze- 
lo s l. P aw ełek , P la tten sle in er , R oup p ert) 2:41.2 i 2) YMCA

^ c z a s  2-58.3.

W ieści z zagran icy.
• • • • • •

Melbourne, 11 grudnia (tel.). W Melbourne roz­
począł się sensacyjny turniej tennisowy o mistrzo­
stwo Vietorii pomiędzy najlepszymi \ graczami 
amerykańskimi i australijskim i z udziałem mi-

*

strza św iata Am erykanina Finesa.
M istrz Vines zakwalifikował się do półfinału,

natom iast dw aj jego rodacy zostali pokonani. 
Fan Ił.yn przegrał z Hopmanem (A ustralja) 3:6, 
3:6, 7:5 i 0:6, a zaś Crawford wyeliminował A m e ­
rykanina Gledhilla 6:4. 7:5, 1:6, 3:6, 11:9.

Do półfinałów weszli obok Vines'a Crawford, 
Hopman i Sproule. Vines pokona! po ciężkiej 
walce Sproule'go 5:7, 5:7, 7:5, 6:2, 6:2, zaś Craw­
ford H opm ana 6:1, 4:6, 4:6, 6:2, 4:6. Największa 
niespodziankę przyniósł finał, w którym  mistrz 
świata Fines pokonany został przez Crawforda 
ó :1, 4:6, 4:6. 6:2, 4:6. • * •

W ĘG IERSK A  LISTA TENNISOW A. Na czele 
listy węgierskiej w klasie panów stoi K ebrling 
przed Gabrowiseem. W klasie pań prowadzi p. 
Schroeder przed p. Baum garten.

Niemcy—Danja 8:2.
Kopenhaga, 11 grudnia  (K s). T r zy d n io w e  za w o d y  ten- 

n iso w e  m ięd zy p a ń stw o w e  N iem cy— D an ja  za k o ń czy ły  się  
zwycięstwem  N iem ców  m stosunku 8:2 pk t. 17:8 se tów  
138:109 gem ów .

W yn ik i w p o szc zeg ó ln y ch  d n iach : w p iątek  m istrz l)a- 
nji l lrich po 2 -god z in n ej w a lce  p o k o n a ł N ou rn eya  5:7, 
6:4, 11:9. zaś v. Cramin Annker  J a so lisen a  6:4. 6:4.

W  grze p o d w ó jn ej m iesza n ej para H orn—-Nourney p o ­
k on a ła  parę d u ń sk ą  Sperling— Ulrich  6:3, 7:5. W  so b o tę  
('.illy Aussem  p ok o n a ła  D u n k ę łło llis  6:1. 3:6. 6:2, zaś 
H o rn -D a m  6:4, 6:2.

D rugi punkt zd ob y li D u ń czy cy  w grze podw ójnej pa 
n iem ieck ą  Cramm i N ourney  6:4, 6:2, 6:3. 
nów. w k tórej para Ulrich, H enrickson  p o k o n a ła  pare

W  n ied z ie lę  Niem cy wygrali losryslśic spotkania. N aj­
p ięk n iejszą  grę  p ok a za li v. Cramm  i Ulrich, w k tórej za>y 
ciężył Niemiec w siostinka ti. t. .Yourncy p o k o n a ł
A nn k er— J a co b sen a  6:3, 3:6, 6:2. W  grze  p o d w ó jn ej pań  
Anssem, H orn  p o k o n a ły  H o llis , M ilson 6:2, 6:1. W reszcie  
w grze p o d w ó jn ej m iesza n ej Anssseni n. Cramnun  w ygrali 
z Hollis, Greerup  6:4. 10:8.

Piłka nożna.
Paryż, 11 grudnia . (T e l.) . K om itet w y k o n a w czy  l-ify  

pod p rzew o d n ictw em  1'rancuza R im eta o d b y ł w so b o tę  
p o sied ze n ie , na k tórem  z a ła tw io n o  sz ereg  b ieżących  
sp raw . Na w n io sek  p rzew o d n ic z ą c e g o  p o sta n o w io o n  naj 
pierw  w ysia ć  d o  A u strja ek leg o  zw iązk u  piłk i n ożn ej i nu- 
str ja ck ieg o  team u p a ń stw o w eg o  te legram y gra tu la cy jn e  
z. ok azji w spanialej postaw y w meczu : Anglją. N astęp n ie  
d o k o n a n o  w yboru  k o m isji d la m istrzo stw  św iata , do kto  
rej p o w o ła n i zosta li Mauro (W io ch y ) ja k o  p rzew o d n iczą ­
cy oraz  Fischer (W ęg ry ), dr. {łnutecns (N iem cy) oraz  
gen ea ln y  sek retarz  l-ify  dr. Scliricker (N iem cy ).

Z a ła tw ien ie  sp oru  m ięd zy  l-'ifą i k ilku  krajam i polu  
d n io w o -a m ery k a ń sk iem i a zw ła szcza  U ru g w a jem  i A rgen ­
tyną p rzek a za n o  k o m isji l-'ify. R ó w n o cześn ie  w y d a n o  
zakaz gry z szeregiem ilrużyu argentyńskich i um yw a j 
skich.

H o k e j  Z a g ra n ic a .
M edjohm, 11 grudnia  (te l.). S. G. M ed jo lan — S. ( ’.. D a ­

vos 2:2 (1:1, 1:0. 0:1).
Londyn, 11 gru d n ia  (te l.) . W  8 i o sta tn iem  sp otk an iu  

K a n a d y jczy k ó w  w A nglji p o k o n a ła  d ru żyn a  E d m o n d s  
S u p eriors z e sp ó ł A nglji 6 :0  (3:0. 0:0. 3 :0).

Paryż, It gru d n ia  Het.). S tad e F ra n ça is—-Team  Ant- 
w erp ji 3:2, G rash op p ers (Z u ry ch )— R acing 2:1.

Budapeszt, 10 i l ł  gru d n ia  (te l.) . B. K. E . (B u d a­
p e sz t)— W . A. ('.. (W ied eń ) 8:0  ( 1 0 ,  1:0, 3:0). W  2-gim  
dniu w ygrali leż W ęgrzy  7:1 (4:0. 2:0. 1:1).

R a n  z w y c i ę ż a .
Detroit, 11 gru d n ia  (te l.) . Edward Ran, k tóry  pobity  

zosla t n ied a w n o  len iu  przez. H oteu d erezyk a  G lavereiia , 
riijyciyżgf wczoraj w Detroit A m erykanina Rubhe Ed 
mansa a> piątej rundzie przez k. o.

* * *
H elsingfors, 11 grudnia  (te l.) . W o b ec  sz cze ln ie  z a p e łn io ­

nej w id o w n i o d b y ło  się  w H e ls in g fo rsie  m ięd zy p a ń stw o w e  
sp o tk a n ie  b o k sersk ie  Einiandja— Estonja. R ów n ież i tym  
razem  Finowie okazali się lepsi, w y g ry w a ją c  w stosunku  
6."  pkt.

WYJAZD PIEKARZY POZNAŃSKIEJ WARTY DO N IE­
MIEC, p ro jek to w a n y  na św ię ta  B o żeg o  N arod zen ia , zo  
sta ł p rze ło żo n y  na W ie lk a n o c .

SZRAJBMAN I. USTANAWIA NOWY REKORD POL­
SKI W PŁYWANIU NA 100 M. STYLEM KLASYCZNYM. 
W  n ied z ie lę  w ieczo rem  w b a sen ie  D otnu  a k a d em ick ieg o  
w W a rsza w ie  rozegran e zasta ły  za w o d y  p ły w a ck ie , z o r ­
g a n izo w a n e  przez AZS., p od czasa  k tó ry ch  S zra jb m an  po- 
bi rekord  p o lsk i w w yścigu  na 100 ni. s ty le m  k las., o s ią ­
g a jąc  cza s 1:23,1. D rugim  b ył K ęp iń sk i z c za sem  1:26 6. 
N ad to  B o c h e ń sk i w ygra ł 100 m  sl. d o w . w d ob ry m  cza sie  
1:02.2. Prezd  K arpińskim  1:7.6 i M atysiak icn f 1:08. S z ta ­
fe tę  a m ery k a ń sk ą  3 X 1 6  >«• <Ha k a żd eg o  za w o d n ik a  wy^ 
grat ze sp ó l AZS (K o zło w sk i, O lszew sk i,, B o ch eń sk i) w  
cza sie  1:54.6. T eg o ż  d n ia  rozeg ra n o  p ó łf in a ło w y  mecz, 
p ły w a ck i turn ie ju  z im o w eg o  AZS, w  k tórym  L egja  wy 
gran z ZASSEM 52:21, k w a lifik u ją c  s ię  d o  fin a łu  p rze­
c iw k o  A ZS-ow i.

A D M I N I S T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 ,1 5 0 -6 5 ,1 5 0 -6 6 . 
K O N T O  C Z E K O W E  P . K  O  412.100 
P R E N U M E R A T A  K W A R T  A L N  A  Z ł. 3 50 . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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